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Bńsko 3H0 tysięcy bezrobotnych według u 
rzędowej statystyki, a naprawdę zigorą pół mi- 
•ijona łudzi baz pracy, w tern tylko około 80.000 
korzysta z zasiłków, reszta nie. Ta reszta, to 
zgarą 400 tyis. ludzi. 400 tysięcy ludzi eiprócz 
rodzin — bez pracy, bez żadnych dochodów: 
wyisyrzedali wszystko. Wiele, wiele tysięcir 
luGizi z tej potwornej liczby śpi na barłogu, je­
dzą, niewiadomo co. Rozpacz, straszliwa, roz­
pacz panuje w tych masach.

Skutki tetgo ogromu nęuzy w dziedzmie mo­
ralnej i zdrowotnej są potworne. W ystarczy 
wspomnieć, że według statystyki okręgowego 
ZwiąziKiL kas chorych w Krakowie — w Polsce 
co 7 minut um.era ieaen człowiek na gruźlicę!

Zalecasz .skromne życie i o- 
■dzienie". Daj przynajmniej to skromne życie 
i odzienie zgorą 400 tysiącom bezrobotnych i 
ich rodzinom, pozbawionym zasiłków i wszel­
kiej pom.ccy.

Jetsizoze się nśe skończyła setrja procesów 
różnych szantażystów: Tasietmków, Zubowi- I 
czów, Sobierajów i Szmidtów. Ci ostatni, jak j 
wyiteazał przewód sądowy, zarabiali w rzezni 
po 3.000 zł. miesięcznie, byli długi czas oez- 
kaini. grasowali, bili, wymuszali okupy, pili 
najlepsze wina i koniaki, strzelali do sufitu.

Dziś się likwiduje te bandy, ais żyją jestzoze 
inne banuy, które w inny sposób zerują, tue

Warszawskie y,“Nowiny Codzienne" w depeszy 
ze Lwowa donoszą na podstawie informacyj z 
kół, zbliżonych do wojewody lwowskiego p. Roż- 
niedkiego, że pogłoski o jego bliskiem ustąpieniu, 
mimo oficjalnych zaprzeczeń, są jednak zgodne 
z prawdą i że podobno zasadnicza decyzja w lej 
sprawie już w Warszawie zapadła. \la również 
opuścić swe stanowisko starosta grodzki we Lwo­
wie p. Klimów, na którego miejsce przybędzie 
starosta Remiszewski z Przemyśla. W  tychże ko­
lach, które autor depeszy określa jako „dobrze po­
informowane", twierdzą, że w niedługim czasie 
będzie rozwiązana w Warszawie rada miejska, a

Znów „sanacyjne**
GEN. BUŁAK-BAŁACHOWICZ OSKARŻONY
W  dniu 12 bm, wpłynęła do prokuratora sądu 

okręgowego w Warszawie sKarga p. Tadeusza 
Wojdy tło przeciwko gen. St. Bułak-Balacho wi­
eżowi, prezesowi Związku b, uczestników powstań 
narodowych o przestępstwo z art. 591 k. k. i art. 
51 prawa czekowego, polegające na wystawieniu 
czeku bez pokrycia na sumę 2.000 zł.

Nie jesl to pierwsza lego rodzaju sprawa, gdyż 
w dniu 21 bm. w X  sądzie grodzkim odbędzie się 
również sprawa karna przeciwko temu samemu 
generałowi o wystawienie czeku bez pokrycia na 
sume 750 zł.

Czeki były podpisywane pod pieczęcią zarządu

Retrospektywna 
konfiskato

Wczoraj w południe krakowskie starostwo 
grodzkie zarządziło konfiskatę środowego nume­
ru naszego dziennika (Nr. 156 z 13 lipca) za wia­
domość o aresztowaniach W powiecie liskim.

;pasa.
Tych trzeba również zlikwidować.
Zresztą czy  zalecane skromne życie i odzie­

nie, i ten sławetny „karabin gospodarczy" za­
strzeli kryzys? Sanacja nie ma żadnego pro­
gramu gospodarczego' w dobie kryzysu. Ostat­
ni i. z-w. „sejm gospodarczy" skończył się 'prze­
mówieniem p. Klamera, który w ołał: utrzymać 
ustrój kapitalistyczny, bo on tylko zapewni 
ludzkości spokój, dmbrobyt, rozwój kultury i 
szraulkii. I to się mówi w momencie, gdy na ca­
łym święcie, we wszystkich przemysłowych 
państwach wire straszliwa walka wewnętrzna, 
gdy się pobrzękuje szabełką, gdy zbroją się 
wszyscy. O dobrobycie szkoda mówić, gdy 
jest 30 miiljonów bezrobotnych na świecie. 
A kultura? Cóż z tej wielkiej kultury material­
nej, która w ustroju kapitalistycznym jest u- 
Jlziałem nielicznej garstki, gdy masy żyją w 
nędizy, ciemnocie, brudzie itd. A kultura du­
chowa?... gdy życie ludzkie jest igraszka, gdy 
do przeciwnika politycznego mówi się pałką i 
rewolwerem, gdy pieniądz jest „nadbogiem“ 
i można zań wszystko- i wszystkich kupić?...

To trzymanie się kurczowe kapitalistyczne­
go ustroju w ustach p. Klarnera i w Polsce — 
oznacza kontynuowanie nadal dotychczasowej 
polityki gospodarczej, -co znaczy z jednie] stro­

na stanowisko komisarza rządowego w stolicy 
pć jdzie obecny prezydent Lwowa p. Urojanowski, 
po którym objąłby stanowisko naczelnika samo­
rządu lwowskiego pos. Zdzisław Stroński z RB, 
już od dość dawra ubiegający się o to.

W  warszawskich kołach sanacyjnych zaprze­
czają tym wszystkim doniesieniom, przytaczając 
jako argument — ferje rządowe. Nie chodzi jed­
nał o to, by omawiane zmiany miały już zaraz 
stać się faktem, a jedynie o to, że zostały zdecy­
dowane. Pod tym zaś względem, mimo' zaprze­
czeń, informacje tego rodzaju okazują się zazwy­
czaj po niejakim czasie zupełnie prawdziwe.

czeki bez pokryci; a
Z ART. 591 K. K. I ART. 51 PR. CZEKOWEGO

głównego Zv iąz-ku b. uczestników powslań naro­
dowych, należącego, jak wiadomo, do t. zw. Fe­
deracji gen Góreckiego. Dziwny zarząd i jeszcze 
dziwniejszy prezes, który nie orjentuje się w sta­
nie swego rachunku czekowego i naraża repre­
zentowaną organizację na podobne kompromita­
cje. Wszak art. 591 k. k. mówi o oszustwie—

Nie tak dawno pisaliśmy o innych „sanacyj­
nych" czekach p. Stanisława Piłsudskiego. Na ko­
go teraz kolej?

Scalenie podatkćw
W  najbliższych dniach ukażą się dekrety o 

scaleniu podatku obrotowego od cukru; obowią­
zywać one będą od dnia 1 sierpnia br.

Projekt scalenia podatku obrotowego od wy­
robów włókienniczych nie został jeszcze całko­
wicie opracowany i wprowadzenie go’ w życie na­
stąpi przed 1 stycznia roku przyszłego.
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my: żyj skromnie i skromnie się odziewaj, o- 
siaitnl grosz zamieś na podarek, z drugiej: przyj­
muj nadal obróżki płac, płać za tpodsiki towar 
4 razy tyle, co zagranicą, bo cukier polski w 
Gdańsku kosztuje 40 gr. za 1 kg., a za spiry­
tus płać 13 razy tyle, co kosztuje wyprodłu- 
kowanie tegoż itd.

Słoiwem dalszy samóoójczy dum ping" w 
życiu goispcdarozem i fiskalizm, posunięty do 
ostatnich granic, no i „obniżka" kosztów pro­
dukcji, przetz obniżenie kosztów robocizny i 
zniesienie „ciężarów socjalnych".

W szystko dla państwa, ba ratować trzeba 
budżet! W szystko dla kapitalistów: ochrona 
celna, premge eksportowe, ulgi taryfowe, po­
datkowe, obniżka płac, ulżenie w ciężarach so­
cjalnych, bo „ratować" trzeba przemysł, umo­
żliwić miu egzystencję, a z drugiej strony bar 
ożyć na bilans handlowy z zagranicą.

Społeczeństwo więc głoduje, muota się w 
drgawkach kryzysowych, męczu się dla utrzy­
mania budżetu i przemysłu, który zresztą... 
stoi!

Z. Boc

orzą, nie sieją, a jedzą i piją i popuszczają
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K r ó l  o b u w i a
Przed paru dniami uległ wypadkowi lotnicze­

mu Tomasz Bata (czytaj Batja),. znany w całym 
świede jako król obuwia, lub „Ford przemysłu 
obuwniczego11. Zeszedł ze świata nie tylko naj­
większy- czeski przemysłowiec, miljoner i poten­
tat gospodarczy, ale człowiek nieprzeciętny-, któ­
ry na swój sposób chciał urządziSfstosunek pracy 
do kapitału.

Karjera Bat’i jest nadzwyczajna, bajeczna. U- 
rodził się w Zlinie na Morawach jako syn pro­
stego szewca i sam był szewcem z za woda. Po­
woli wyrósł na jednego z najw iększych przemy­
słowców obuwia. Jego składy znajdowały się nie­
omal we wszystkich państwach Europy, więcej, 
rynek zbytu jego towaru sięgał nawet do Azji, do 
Indyj Wschodnich, gdzie zmarły tragiczną śmier­
cią, podróżując własnym samolotem, sam baaał 
warunki zbytu.

Z małych początków- Bat’a wyrósł więc na jed­
nego z największy-ch potentatów przemysłowych. 
Zbierając doświadczenia w uprzemysłowionych 
krajach Europy, a przede wszys tkiem w Amery­
ce, Bat’a stworzył przedsiębiorstwo, oparte na je­
go własnej teorji ekonomicznej i społecznej. Nie­
miecka komisja ankietowa, która badała jego 
metody pracy,, gdy chciał założyć fabrykę w 
Niemczech, stwierdziła, że są one wyrazem wste- 
cznictwa społecznego i niewoli robotnika.

Ten „system pracy“ polegał na daleko posu­
niętej racjonalizacji i pracy przy ruchomej ta­
śmie w- połączeniu z jakiemiś dziwnie skoszla- 
wionemi tradycjami „samodzielnego rzemiosła11. 
W  myśl pomysłów Bat’i w jego przedsiębior­
stwach każdy praco'1, ris. miał być „samodziel- 
nym“, niejako własnym przedsiębiorcą, który 
produkty swej pracy przy pomocy wypożyczo­
nych narzędzi pracy sprzedawał swojemu szefo­
wi. Odbierał za to cenę niską, ale m  to miał „u- 
dział w zyskach11. Wszakże tym „udziałem w zy­
skach11 nie mógł rozporządzać samodzielnie, lecz 
musiał go w znacznej części pozostawiać w fa­
brycznej kasie oszczędności.

Tak więc robotnik u liat’i był jednocześnie za­
bijanym przy ruchomej taśmie ronotnikiem 
■wielkoprzemysłowym, źle zarabiającym i dźwi­
gającym cały ciężar ryzyka drobnym szewcem i 
w-reszcie jakąś istotą wiecznie małoletnią czy 
chłopem pańszczyźnianym pozbawionym nietyl- 
ko prawa do -rozporządzania własnemi pieniądz- 
nii, ale wogóle prawa do rozporządzania swoją 
osobą poza godzinami pracy. Robotnicy u Buth 
mogli należeć tylko do fabrycznych kółek spor­
towych i śpiewaczych, musieli się na każdym 
kroku stosować do „patrja.rchalnych11 kaprysów 
Bat’i, głęboko zresztą przekonanego, że on wie 
najlepiej co ludziom do szczęścia potrzeba i że 
wolność w jakimkolwiek stopniu jest robotnikom 
zupełnie niepotrzebna.

Było to połączenie kapitalistycznego najemnic- 
lw7a ze średniowiecznym patronatem w ten spo­
sób, że połączone zostały ujemne — dla robotnika 
—  strony obu tych systemów, a dodatnie wyeli­
minowane.

W  praktyce „teorja11 ta doskonale nadawała się 
na teoretyczną nadbudowę najbezwzględniejszej 
kapitaFstycznej tyran ji i wyzysku. Bata nie u- 
zmawał w swych przedsiębiorstwach żadnych 
związków zawodowych ani rad załogowych, nie 
uznawał też żadnych umów zbiorowych o wa- 1 
ruinki pracy. Toteż tyllko trudność w znalezieniu 
innej nracy utrzymywała robotników w fabryce 
B at'. Kto tylko mógł uciekał i nawet zachwyca- 
iąca się systemem Bat’,i prasa burżuazyjna przy­
znawała że „zmiana robotników w jego przedsię­
biorstwach była dosyć częsta i często robotnicy 
skarżyli się na zupełną zależność od fabryki i na 
brak wolności indywidualnej11.

Jeśli jednak jako .„socjolog11 Bat‘a był tylko 
charakierystycznym objawem jałowości myśli 
kapitalistycznej i jej niezdolności do poprawienia 
bytu robotnika, przy równoczesnej zdolności do 
wyzyskiwania różnych mętnych teoryjek dla tern 
większego ujarzmienia prolctarjalu, to jako wy­
twórca zysków kapitalistycznych miał zupełne 
powodzenie. Faktem jest, że mała miejscowość 
Zlin, pod wpływem założonych w niej przedsię­
biorstw Bat‘i urosła do roznńaró" miasta liczą­
cego dziś 30.000 robotników.

Baba nawet w dzisiejszych warunkach kryzy­
sowych zatrudniał jeszcze 30.000 robotników, jego 
fabryki produkowały dziennie 120.000 par butów, 
sprzedawanych w 2.500 sklepach w Czechosłowa­
cji i zagranicą. Trudności celne pokonywał on 
przez zakładanie fabryk w obcych krajach i taką 
fabrykę buduje także w Polsce, pod Oświęcimem. 
W  czasie, gdy wskutek kryzysu wszędzie fabryki 
się zamykaęfBaha ku powszechnemu zdziwieniu 
zakładał nowe fabryki w Polsce, Niemcztech, Ju- 
gosławji, Francji, Szwajcarji Itd. Swoje rynki

zbytu rozszerzał nawet w Azji, gdzie, jak wspo­
mnieliśmy-, sam zorganizował swój rynek zbytu. 
Towar przez niego produkowany odznaczał się 
taniością i nie był tandetą. Obniżanie się po­
wszechnego dobrobytu ludzkości i konieczność 
szukania łanich towarów ułatwiały mu powodze- 

I nie. Jego oszczędne metody pracy i zakup skór 
oraz zakładanie własnych ga; barn i, zakup wła­
snych lasów, zakładanie własnych stolarni urno - 
żliwiały mu obniżanie kosztów własnych. Niskie- 
rni cenami zmuszał on i innych producentów no

Dnia 16 bm. upływa 6U łat od dnia urodzin 
słynnego norweskiego .podróżnika polarnego, Ro- 
alda Amundsena, jedynego człowiek?, który do 
tarł do obu niegunów. W  1911 r. dotarł on na sa­
niach do bieguna południowego, w r. 1926 zaś do 
bieguna -pomocnego na sterowcoi ,,Norge‘ Gdy 
trzeba było nieść pomoc lekkomyślnie prowadzo­
nej ekspedycji Nobilego i rozbitkom z „Italji11, A - 
mundsen nie w-ahal się ani chwili; — lecąc w sa­
molocie na pomoc rozbilkom. zginą] wśród lodów 
północy.

POLSKA EKSPEDYCJA POLARNA
W  dniu rocznicy urodzin wielkiego bohatera 

wyrusza z Polski nasza narodowa ekspedycja na­
ukowa na Wyspę Niedźwiedzią; — badania lej 
ekspedycji będą naszą narodową cegiełką, jaką 
nauka, polska dorzuci do badań międzynarodo­
wych nad krajami pularnemi. Ekspedycja Pol­
skiej Narodowej Komisji Roku Polarnego jest 
właśnie symbolem naszej łączności nau' owej z 
resztą świata w lej dziedzinie badań, rok 1932-33 
bowiem jest międzynarodowym rokiem badań 
polarnych, w którym państwo ma wyznaczony 
swój zakres działania.

Ekspedycja polska składa się z czterech osób 
(prof. Jan Lugeon, inż. C. J. Centkiewicz, p. Wł. 
T. Łysakowski i p. S. Siedlecki, syn prof. U. J. 
Michała Siedleckiego) i wyrusza W dniu 16 bm. 
z Gdym do^Nąiwik na statku „Polonia11. l)o Nar 
vi,k towarzyszyć będzie ekspedycji profesor fizyki 
teoretycznej Uniwersytetu Warszawskiego, dr. 
Czesław Białobrzeski, członek Polskiej Narodo­
wej Komisji Roku Polarnego 1932-33.

Ż Narvik ekspedycja polska uda się do From- 
so; — będzie to pierwszy etap jej badań. Stąd, —• 
po krótkim pobycie, — ekspedycja uda się na 
statku norweskim na Wyspę Niedźwiedzią, gdzie 
uruchomione zostanie kompletne obserwaloijum 
meteorologiczne. Również znajdować się tam bę­
dzie całkowite urządzenie do fotografowania zórz 
potąrnych.

13 MIESIĘCY WŚRÓD LODÓW
Ekspedycja polska na Wyspie Niedźwiedziej 

bedzie mieszkała w specjalnych domkaoh, które 
oddał jej do dyspozycji rząd no wesci. Czterej u 
czeni polscy spędzą wśród lodów 13 mies:ęcy, z 
czego 3 miesiące wśród pełnej nocy. Właściwie 
na Wyspie Niedźwiedziej ekspedycja polska li ■ 
ezyć będzie tylko trzy osoby, albowiem prof I.u- 
gcon po zainstalowaniu przyrządów 'powróci do 
Warszawy.

Uczeni nasi spędzą okres swych badań, które 
głównie skoncentrują się na m-ieorologji krajów7 
polarnych, w kompletnej samotności. Jedynym 
łącznikiem z resztą świata będzie aparat radjo- 
wy. To też zrozumiale jest, że bagaż ekspedycji, 
obejmujący aparaty do zainstalowania i zapasy 
żywności, ledwo mieści się w 80 skrzyniach i wa­
ży przeszło 10 ton.

Polacy mają w dziedzinie badań polarnych 
w7iele pięknych kart i " 7,iele poważnych odkryć 
za sobą.

Główne zasługi w tej dziedzinie przypadają 
zesłańcom politycznym na Syberję, którzy w po­
rozumieniu z prof. Bykaczewem, dyrck‘orcm 
Głównego Obserwatoi jum Fizycznego w Rosji 
carskiej, przeprowadzi1 i szereg badań na własną 
rękę przy częściowej pomocy tego obserwator jum.

Rząd carski bowiem, mało dbał o badania po­
larne i inicjatywa w tej dziedzinie leżała całko­
wicie w rękach osób prywatnych, a dzięki wła­
śnie prof. Rykaczewowi .pozyskano dla ij pracy 
zesłańców, politycznych, w większej swej części 
rekrutujących się ze sfer inteligenckich, rosyj­
skich i polskich.

Kraje połarne były wówczas jeszcze jedną 
wiełką izagadką, której r.ibka tajemnicy usiłowa­
li uchylić poszczególni śmiałkowie, jak n. p. ze­
słaniec polski Piwowar, który przeprowadził sze-

ubniżania kosztów własnych i oszczędnej produk­
cji, a przez to do obniżama cen.

W  przeciwieństwie do takiego króLa zapałcza­
nego Ivara Kreugera zmarły Baka był typean so­
lidnego kapitalisty-dorobkiewicza starego typu. 
O ile' narazie  ̂ wiadomo pozostawił swoje przed­
siębiorstwo w dobrym stanie. Z Bat ą zmarł czło­
wiek niepospolitych bezwątpienia zdolności i 
mozt ostatni Mohikanin starego, solidnego, drob- 
nomieszczańskiego ducha w kapitalizmie. Jego 
niezdolność do stworzenia czegoś więcej niż zy­
sków, jego poronione próby „pojednania pracy 
z kapitałem1' to prawdziwe „testimonium unpo- 
tentiae11 dla systemu, w który chciał on tchnąć 
nowe życie.

reg nadań i dokonaj szeregu odkryć na Nowej 
Ziemi.

D ZIW Y POLARNYCH OKOLIC
Rząd carski, — jak to już wspomnieliśmy, — 

nie interesował się wiele krainami polarneini. U- 
rzędników carskich nie obchodziła nic n. p. taka 
sprawa, że do rzek na Kamczatce masowo wpły­
wają ławice ryb z Oceanu Spokojnego, ławice tak 
gęste, iz woda występowała z brzegów i w nie­
których n iejscach można było przejść jakby po 
żywym moście z ryb z jednego brzegu na drugi.

Nie Interesowało urzędników carskich, że w pa­
lt iżu tych lawie rybnych ludność mrze z głodu, 
nie mając środków na kupienie postronka i ha­
czyków do wędek, nie mówiąc już o- sieciach ry­
backich.

Badania wykazały dalej, że na Kamczatce, —  
podobnie jak na jej siostrzanym półwyspią po 
stronie amerykańskiej, na Alasce, — powinno 
znajdować się złoto, lecz nawet te możliwości nie 
zainteresowały rządu carskiego.

Właściwie badania polarne ze strony Rosji, 
która najwięcej jest w nich zainteresowana, roz­
poczęły dopiero na wielką skalę Sowiety, które 
zdają sobie sprawę z ważności tych badań dla 
względów ekonomicznych. Czj bowiem jedna na 
kilkadziesiąt wypraw polarnych odkryje nowe 
gnmzdio fok, czy też złoża węgla kamiennego lub 
rud melalowyóh, albo też pokłady złota, to sto­
krotnie opłaci ona koszty wszystkich innych wy­
praw.

Obecnm obchodzimy również 50-lecie idei u- 
rządzania międzynarodowych „lat polarnych11, 
której twórcą był Wyprecht, organizator pierw­
szego międzynarodowego roku polarnego 1882-83. 
W  organizowanej przez niego pierwszej międ zy - 
narodowej wyprawie polarnej wzięło udział je­
denaście państw, których kosztem utworzono 15 
stacyj .polarnych.

W  obecnym roku polarnym Polska bierze po­
raź pierwszy oficjalny udział. Udział jej jest 
skromny coprawda, znaczenie jego jednak Dolega 
w dużej mierze na tem, iż sztandar polski poraź 
pierwszy pojawi się wśród barw państw organi­
zujących międzynarodowy rok polarny. Do tej 
pory bowiem Polacy pracowali nad badaniami 
polarnemi. nieraz z rezultatami bardzo poważne- 
mi, jednakże praca ta odbywała się zawsze pod 
obcą flagą.

To leż naszym uczonym, którzy z olbrzymiem 
zaparciem ,się siebie i poświęceniem zdecydowali 
się spędzić rok przeszło .na lodowej pustyni w i-  
mię chwały nauki poFkiej serdecznie życzymy 
szczęśliwego przetrwania i powodzenia.

Po ząjściac Ł nJadowie
Po pierwszym komunikacie urzędowym w spra 

wie zajść w Jadowie, port Warszawą, zapadła 
głucha cisza i niema ze strony czynników ofi­
cjalnych żadnych dalszych inlormacyj.

Natomiast prasa, prorządowa, w szczególności 
zas tak zw. prasa czerwona, pod&je szereg wiado­
mości uzupełniających na ten temat, z których 
wynika, "z w Jadowie doszło do formalnej re­
wolty chłopskiej.

Jak okazuje się. zabitych zostało nie trzech, 
lecz czterech chłopów, według informacyj „Ku- 
rjera Czerwonego11, zaś ranni są wszyscy 24 
policjanci.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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W ś r ó d  t o s t ó w  p ó ł n o c y
TRZYNAŚCIE MIESIĘCY SPĘDZI EKSPEDYCJA FOLSKA NA WYSPIE NIEDŹWIEDZIEJ
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cuchnący środek
W  rubryce „Przegląd Prasy" w „Robotniku" 

zacytował był tow. W ., prowadzący ten dział, zna­
ni ndszym czytelnikom oświadczenie ,(Nowej Zie­
mi Lubelskiej", która podzieliła była BB na trzy 
kondygnacje: górę —  środek — i dół, dowodząc, 
że na górze i u dołu jest czysto, a że natomiast 
„środek cuchnie".... Nic nie było tam jasno sfor­
mułowane — były tylko utyskiwania na ów „cu­
chnący środek1', na zbiegowisko karjerowiczów, 
(pchających się do koryta i na niektórych „z na­
szego", jak się wyrażała „Nowa Ziemia Lubel 
slia", „obozu", któizy „otoczeni kadzidłem po­
chlebstw' i pokusą użycia, choćby kosztem pań­
stwa, załamali się...".

Nie wyjaśnił lubelski dziennik sanacyjny, jak 
wielkim —  w porównaniu z „górą" i „dołem" —  
jest ów „cuchnący środek j i jak wielu tych po­
siadających „dużą władzę", a „słabą głowę" zdą­
żyło dę juz moralnie załamać w niezdrowej a- 
tmosferze?

Tow. W. — tak jak i my zresztą — uznał ów 
wykład z patologji BB za bałamutny, a swoją 
opinję o tym ai tykule wyraził w nagłówku: „Sa­
nacyjne gorzkie żale". Na to odpowiada sanacyj­
na placówka lubelska słowami zdumienia, że jej 
iasny wykład nie został zrozumiany, przyczem 
pisze o sobie, że jest „pismem sanacyjnem", lecz 
„w całem tego słowa znaczeniu", ale „nie w tern 
■dziś ogólnem pojęciu.

Dalsze zdania układają się hardziej zrozumiale, 
„ednakże treść oh pozostaje nadal — wykręca­
niem się frazesami.

Pisze więc „Nowa Ziemia Lubelska":
„My bowiem stoimy na gruncie ideologji 

Komendanta, ideologji czystych rąk — i bez­
względnie ujawniamy brudy tych, którzy 
swemi czynami zbrukali naszą ideę.

Korzystamy, żeście raczyli Panowie na ła­
mach swego stołecznego pisma zająć się na- 
szent sferomnem pismem i oświadczamy: 

CZCIMY ARCISZEWSKICH, BAGIxSKICH 
LIMANÓW SKIluj., STRUGÓW, TYCH BO­
JOWCÓW CZYSTYCH I WIELKICH. (Wiel­
kim, kamiennym drukiem złożone są te na­
zwiska w oryginale. — Red. „Nap.").

Ale życic dzisiejsze —  ich, strudzonych 
walką o wielką idee usunęło"...

Nadal pozostaje niezrozumialem, na c-zem po­
lega oryginałno-jć „N. Ziemi Lubelskiej" w sto­
sunku do innych sanacyjnych organów, że uzna­
je ona ideologję marszałka Piłsudskiego? To samo 
powtarzają wszystkie dzienniki sanacyjne, —  a 
marszałek Piłsudski nie jest jednym z rządzących 
lecz — jak sam się określił — jest centralną fi­
gurą i jemu faktycznie podlega cały aparat pań­
stwowy. Wbrew jego woli zatem nie może się 
odbyć żadne posunięcie w naszern życiu oficjal- 
nem.

Na Litwie, gdy narodowcy zdobył i władzę i 
dyktaturę sprawował Wołdemaras, nastała jed­
nak chwila, kiedy współuczestnicy jego zamachu 
stanu, znajdujący się w gabinecie — w oparciu o 
prezydenta Smetonę — usunęli go od rządów — 
wów czas nie wszyscy zwolennicy zwycięskiego 
obozu wyrzekli się W oldemarasa. W  takich wa-

mnmi s» tcm
—o—

„BEZ MYDŁA" 
(Dociekania głębokie, choć trafne) 

Wierszyk niniejszy ma być 
rodzajem dowodu, 

że ci, co oskarża ją
wciąż naszą sanację, 

że niesie nam meiody
przeważnie ze wschodu, 

mówiąc o tern, .naprawdę 
mają wielką rację.

Wspomnijmy choćby zdanie.
zna ne już za miociu. 

za w terające słusznej 
ocery strukturę —  

mianowicie, że zwykle 
działacze zachodu 

„zużyciem mydła" mierz? 
społeczeństw kulturę.

„Mydło" jest więc zachodniej 
kultury aymbc>iem!

Do sanacji nie można 
stosować tej miary.

I jeśli kto jej czynom
przypatrzy się, z bólem 

miast zachodu w metodach 
zobaczy wscickl stary.

Bo pi zeeież na jgłówmei-szą

— a zakute główki
runkach mogła się z i m  leźć grupa podkreślająca, 
ze stoi przy swołm wypróbowanym szefie —  bez 
względu na to, że inni pozostali przy rządzie, któ­
ry go skrzywdził; ale — powtarzamy — w wa­
runkach, istniejących u nas, niema w BB pola 
do takich oświadczeń, czy wynurzeń.

Gnełpi się dalej „Nowa Ziemia Lubelska", że 
bezwzględnie wytyka brudy tym, którzy brukają 
jej ideę. Znamy to pismo od niedawna. Nie wie- 
my, o j„kich rewelacjach ono pisze. Jeżeli zaś 
mów o tym artykule, który sygnalizowaliśmy —  
to doprawdy jest on ostrym atakiem na... wia­
traki, bo skoro nie wymienia się ani osób, ani 
czynów, które się potępia, to nie jest to żadnym 
zabiegiem odkażającym, ani żadną diagnozą na­
wet.

Natomiasi pozytywnie oświadcza „N. Ziemia 
Lubelska", kogo czci w przeciwnym obozie. Są lo 
ludzie, których zalicza do strudzonych —  i usu­
niętych przez życie dzisiejsze. Możnaby to jeszcze 
powdedzieć o nestorze pracy niepodległościowej i 
polskiego socjalizmu Limanów' l im, na którym 
wiek sędziwy (i doznane zgryzoty) muskały wyryć 
swe ślady. W  97 -ym toku  życia jest to jednak 
umysł, interesujący si< wszystkimi, reagujący na 
wszystkie wydarzenia.

w sanacji zasadą, 
która jej sympatykom

przypina wprost skrzydła, 
i każe im do żłóbka 

cisnąć się gromadą, 
jest: — Gnij kark i gdzie można 

wślizgnij się... bez mydła!
(„Polonia") Jotes

—  ooo  —
STOŁOWE NOGI

Awantura niesłychana!
Nogi zwykłe, stołowe
W  taką dumę się wbiły (one — drewna kawał!), 
Taka w nich zaszła odmiana,
Że, coby innym nie przeszło przez głowę, —• 
Teraz nikt ich nie poznawał.
Do głowy im to uderzyło srodze,
Że, stół podtrzymując, stoją na podłodze.
One
Wprzód do kloacznych dołow przeznaczone, 
(Nim przez kaprys pana, z podwórka zabrane, 
Ze śmietnika, z gnojówki,
Gdzie miały tworzyć „Sławojka" bokówki), —  
Zgruhsza nieco obciosane,
Wyżłobione, malowane,
Wycięte w gwiazdki i paski,
Na podłodze, nie na gnoju, trwaja z pańskiej

l--ki.
Wynosząc tedy chwałę swego rodu,
(Że to stół podpierają od... spodu),
Tak się co sdy

I u gó^y nie traktują gi, jako działacza n’e 
wchodzącego juz w rachubę, skoro przy ł iwarciu 
Senatu — po wyborach i;ń!8 r. — otwierający 
pierwsze posied/.e.uc p. P rsudski przez uznanie 
senatora 'Ihuliego za najstarszego wiekiem, odsu­
nął, jak rviadomj, tow i-imanowskiego od prze­
wodnictwa ze starszeństwa...

Ale Iow. Arciszs v .lti wiaśuie obecnie, wbdiwi­
li chyba w'} magając-ij od opozycji sprężystości, 
pełni w naszej parlji funkcje przewodniczącego 
CKW! Tylko kompletna nieNiedza dziennika mo­
że go zaliczać do dziaiiczów których już życie 
przekreśliło. — Bagoiski. któremu hołd składa 
również ów dziennik sanacyjny — byl więźniem 
brzeskim. Chyba nie bez wiedzy góry. Ado jego 
energji też nie złamały przeciwności i jest on 
bardzo ruchliwym działaczem ludowym. — Jak 
może dziennik polityczny tak nie wiedzieć, co się 
w polityce dzieje i takie duby smalone upowia 
dać? Tow. Strug, jako literat, mniej zapewne zaj­
muje się polityką czynną, ale z tego tytułu nikt 
nie zalicza go do wygasłych w ulica nów.

Po swojej 'deidaracji, kogo czci w obozie opo­
zycyjnym (a mieli to być ludzie już wycof tui z 
polityki —  przedwczesny, zaiste, nekrolog polity­
czny!!) —  poucza to pisemko tow. W.j że nato­
miast młodzi sukcesorowie tamtych idą „na pa 
sku międzynarodówki" czyli... Niemców (sic). —  
Źle jest, gdy domorosłe głowy chcą filozofować

Chełpiły:
—  My — nie zwyczajne!...
My —  wglądamy w rzeczy tajne,
Na len reżym stołu ze stali wykuty!
I w pańskie... buty!...
Na bieg rzeczy —  MY wpływ mamy!
A jeśłi cię, podłogo, czasem ugniatamy,
No to my przecież rządzimy, władamy!
My — sluiKamy, my pukamy!
My — odpowiedzialność ponosimy całą!
Na nas stół może się opierać śmiało!
My, —  słowem poto stworzone przez Boga.
By poi naszj m ciężarem jęczała podłoga!
A podvoga na to:
— O, nogi moje!
Choćbyście tam z pańskiej łask!
Miały na sobie i gwiazdki i paski,
Choćbyście dłuższe, wyzsze oyły o połowię 
Byście lepiej w... spód stołu mogły wsadzać

głowę
Kiedy sił mi już zbraknie, by was utrzymywać, 
Rozstąpię się. W y wpadniecie prosto do piwnicy! 
Wtedy' was będą od stołu odrywać! "
Nie pomogą wam, niestety,
Gwoździe ostre, jak 'bagnety,
Bo cieśle, którzy przyjdą, —  będą mieli cęgi.
I mimo całej waszej pseudo-potęgi, —
Będziecie gnić na ulicy,
Gdzie wasze miejsce, klocki pustogłowe,
Boście tylko nogi, głupie noży dr a stołowe!

(„Żółta Mucha ‘)
— o o o  —

Ruch chłopski w Mslocolsce Wssńodiisj
Ruon chłopski, który po zjednoczeniu się stron- 

nkftm chłopskich w jed.no stronnictwo Indowe roz­
winął się za piętnaście miesięcy roboty orga 
nizacyjnej, nie śpi i na terenie Małopolski Wscho­
dniej. Przez czerwiec, lipiec organizują się liczne 
, Jvoła ludowe", a po tej organizatg i przejdzie 
stronnictwo do urządzania wielk di masowych 
zgromadzeń, na których zjawiać się będą więźnio­
wie brzescy z Witosem na czele, oraz na j wy fu* 
niejsi posłowie ludowi małopolscy, tudzież z Po­
znańskiego i h. Kongresówki. Nawet sęuzivy po­
seł Malinowski me uchyla się od agitacyjnej ro­
boty. Jeździ i przemawia na licznych zebraniach. 
Zjawi się i na masowych zgromadzeniach we 
Lwowie, Samborze, Stanisławom e, Tarnopolu i 
Kołomyi.

W  okręgu Sambor -  Rudki wre cłąigła praca 
organizacyjna i jak gdzieindziej p-rzynosi rezul­
taty. Liczni działacze referują samodzielnie na 
zebraniach. Zebrani domagają się rozpisania no­
wych, uczciwych wyborów do Sejmu, uchwalają 
protesty przeciw ustawom samorządowym, szko­
dliwym ala ludności wiejskiej, oraz wszędzie ze­
brani składają hołd ofiarom łapanowskim.

W Tarnopolu odbyło się poważne zebranie de­
legatów. Referował b. poseł WicLota. Okręg tar­
nopolski zapowiada się bardzo dobrze, bo chłopi 
do niedawna jeszcze ufający sanacji, wracają na 
łono stronnictwa ludowego, przekonawszy się, co 
wrarte rozmaite Sanojce, które latają zia manda­
tem z okręgu do okręgu, bo tylko iam na nich 
głosują, gdzie każe starosta, a gdzie ich ludzie 
nie znają. Sanojca już trzeci okręg zmienia.

W  Brzeżanach odbył poseł Stachnik liczne zgro­
madzenie. Zapuszcza) się i w PodhajecKie strony 
i Przemyślańskie. Także i w tych stronach wszę­
dzie przechodzą ,,rezolucje łapa«owrskie“, za roz­
wiązaniem obecnego Sejmu i przeciw ustawom 
samos® ąJo w ym, z namaszczenia Duchów i Jaro­
szyńskich powstałym.

W  Zbarażu i całej okolicy polskie ożywienie 
polityczne znaczne i pocieszające. Chłopi ukraiń­
scy spotyrkają si( ze strony chłopów poiskich z 
Lratroem traktom, aniem i nawzajem chłopi u- 
kraińscy przychodzą do przekonania, że lud po­
winien się z sobą godzić i bronić się wspólnie 
przed wespółnym wrogiem.

Tremboiuelskie nie pozostaje w tyle za innymi 
powiatami Małopolski Wschodniej. Przeprowa­
dzają tu chłopi swą organizację pod kierunkiem 
b. posła Widoty i posła Piroga.

W  sierpniu będ nie silny ruch wiecowy na mia­
rę masową, jak to się dzieje w Małopolsce Za­
chodniej.

W  Jasielskiem  wybitną r ono tę organizacyjną 
prowadzi poseł Mudejczyk.

W okręgu Przemyśl - Brzozów  -  Iirosno - D o- 
bromil -  Sanok prowadzi robotę poseł Pam łom.- 
slii. Jego niedawno odbyty wiec w Harcie (w. po­
wiecie brzozowskim) sprowadził około 10 tysięcy 
okolicznych chłopów.

Cnłopi sami organizują sobie straże porządko­
we i pilnują ładu bez zarzutu. Policja może się 
oddawać lepszemu zajęciu, niż pilnowanie wie­
ców.
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Jakto „ssirnwa ręka władzy “ 
spadla aa Tasiemkę...

Tasiemka - Siemiątkowski, to członek BBS, któ­
ra ped nazwą „dawnej Trakcji rewolucyjnej" o- 
głosiła, że trwa nadał przy p. Piłsudskim, jest mu 
niezmiennie wierną i stanowi jego „przednią 
słtraż" w robocie pomajowej.

Mimo to, organ powojennego dziedzica Pikili- 
szck, „Gazeta Polska", usiłowała przed wyrokiem 
jeszcze na bandę Tasiemki przewrotnie dowo­
dzić, że ten dyktator pemajowy z Kerce'aka to —  
produkt „parlyjniciwa" przedmujowego: „Nie 
rządy pomajowe, ale pai'tyjr>ictwTo stworzyło Ta­
siemkę" — -pisała „Gazeta Polska".

Akt oskarżenia stwmrdził, że Tasiemka zorga­
nizował swą szajnę bandycką na Kercelaku w 
r. 1928. A więc jego działalność i dyktatura ban­
dycka na Kercelaku przypada na okres pnmajo­
w y , na okres wzm ożonej akcji przew rotow ej o- 
bozu sanacyjnego.

Jeśliby par tje przedmąjoWc miały ponosić od- 
pow icdzi vJnoić za Tasiemkę pomajowego, to mu­
siałyby też wziąć odpowiedzialność za działal­
ność Piłsudskiego pcm ajowego.

A przecież i jeden i drugi zmienili się po ma­
ju, działają inaczej, aniżeli w okresie „partyj- 
nictwa" pomajowego.

Właśnie tenże Tasiemka po maju 1926 r. sta­
nął w sanacyjnym obozie bezwzględnej i nieprzc- 
hicrr jącej w* środkach wałki z „parły jniclwem ", 
a w istocie ze starem i stronnictwami, z parlamen­
tem i prawem konstytucyjnem.

.Organ Belwederu pisał w czasie procesu Ta­
siemki:

„Na „parlamentaryzmie polskim  — podob­
nie, jak na ultra „demokratycznymi" sposo­
bie „wyboru urzędników przez ludność" w 
Stanach Zjednoczonych, lęgło się jedno i to 
samo — WŁAD-ZA' ŁUPIESKICli MAEIJ, 
W ŁADZA KIJA, zwisającego nad grzbietem  
spokojnego obywatela, „okupy ‘ za prawo do 
życia.

Bowiem  — władzę leżącą na ulicy podno­
si przedewszyslkiem rdbuś — wszystko jedno 
czy amerykański „gangster" czy „flaczarz" 
z rzeźni warszawskiej".

Zdaniem organu „piłsudczyków", parlamenta­
ryzm rzuca władzę „na ulicę".

Opisując sytuację polityczną w maju 1926, 
„Gazeta Polska" zaznacza raz jeszcze, że „praw­
dą by ty słowa o „władzy leżącej na ulicy", a 
„ władzę leżącą na ulicy podnosi przedewszysł- 
kiem rabuś“ .

Ale co do tej „władzy na ulicy" Więc jakimżc 
to sposobem w systemie pomajowym, w którym 
parlamentaryzm i „ipartyjniotwo" nie ma głosu 
i władzy, władza na Kercelaku znalazła się — 
„na ulicy" i znowu „podniósł ją przedewszyslkiem  
rabuś"?

Organ oficjalny sanacji pisze, że w czasie zajść 
cv grudniu 1922 ,,policja słuchała nie ministra, ale 
inafji".

Kogo słuchała policja od r. 1928 na Kercelaku, 
to wykazał dobitnie proces Tasiemki i j e jo ban­
dy rabusiów.

A oto jeszcze jedno znamienne stwierdzenie 
rządowej „Gazety Polskiej":

„A rządy pom ajow e wypędziły go (Tasiem ­
kę) wczoraj z polityki na plac Kercelego, dzi­
siaj z placu Kercelego do więzienia" (Gazeta 
Polska Nr. 186;.

Doprawdy, nie widzimy w tymi fakcie nic, z 
czego możnaby się chełpić.

To' jest prawda, co organ rządowy pisze: „rzą­
dy pomajowe wypędziły Tasiemkę na plac Ker­
celego", ale przepowiednia „Gazety Polskiej" nie 
ziściła się, bo Tasiemka wcale nie zoslal w ypę­
dzony do wić£ienia. lecz jest wolny za 500 zł.

Koniec końców „Gazeta Poldka" nie mogąc wy­
przeć się Tasiemki i całej jego bandy, uznała ich 
'wreszcie za sw o:ch\ -'„łobuzów". Odpowiedzialność 
moralną obozu sanacyjnego za bezkarne, lata cią­
gnące się szantażSi bandyckie jego „łobuzów", o- 
słaibić jednak usiłowała zapewnieniem, że „kolor 
ochronny Frakcji rew olucyjnej", kolor „prorzą- 
dow y“ bandzie z Kcrcelaka , nic nie pomógł, że 
surowa relia władzy spadla na karki rzezimiesz­
ków, którzy wdzięczyli się do Lej władzy

Tymczasem dla Tasiemki znalazły się okolicz­
ności łagodzące i wolna stopa za 500 zł.

„Gazeta Polska" p:sała jeszcze przed wy Trokiem: 
„Nie budki i stragany — ale sama władza, 

sum ienie i rozum państwa — kupuje się i 
sprzedaje na wykwintnych „cm lojrach" no­
wojorskich  ; T&ś-amków“ .

Nieznani sprana
—o—

Onegdaj donosiliśmy, że skazany na beztermi­
nowe więzienie Szmidt, był jednym ze spraw­
ców napadu na śp. wicemarszałka Jana Dęb­
skiego.

W  związku z ujawnieniem tego jednego ze 
sprawców „Robotnik" dodaje: Władze sądowe,
pod których nadzorem było prowadzone śledztwo, 
me wykryły sprawców. Sprawcy pozostali nie­
znani. Nie wierny, czy podczas prowadzenia śledź 
twa byli przesłuchiwani: Henryk Lulaj, Jan Pie- 
karniak, Jan Sommer i Bronisław' Łmniam

Jeżeli władze nie przesłuchały' wymienionych 
czterech osób, t-o wielka szkoda, gdyż mogliby ori 
ujawnić wiele b. ciekawych szczegółów napadu 
i kto wie, mozeby wykryto wreszcie nieznanych 
dotąd sprawców napadu.

p r z y k ł a d
W  feljetonie „Rurjera Warszawskiego" pod ty­

tułem „Władyka na Kercelaku ‘ zajmuje się Sta­
nisław Szpotański zagadką człowieka, takiego jak 
„Tasiemka", który miał chwile w' dawniejszem 
swem życiu, godne podziwu, a zeszedł na pospo­
litego opryszka... (P. St. Szpolańskiego, historyka, 
a w poglądach *na naszą dzisiejszość nastrojonego 
dość opozycyjnie, nie należy utożsamiać błędnie 
z jego bratem Tadeuszem, znanym na arenie po­
lityki miejskiej w Warszawie, jako zwolennik p. 
Jawurowsldego).

Otóż p. St. Szpotański przypomniawszy biogra­
ficzne dały z życia Siemiątkowskiego-Tasiem k i, 
w którego mieszkaniu w roku 1905 znajdował się 
skład broni i odbywały się spotkania, czyli mie­
ściło się lak zw. biuro dzialaczów nielegalnych 
PPS, który' brał udział w uprowadzeniu dziesięc:u 
z Pawiaka itd., którego Niemcy następnie więżą 

■ w Modlinie i skazują na śmierć — przed którą go 
chroni ich klęska — zastanawia się, jak mógł taki 
człowiek stoczyć się w bagno kercelackich szan­
tażów?

W  jednym momencie swoich rozumowań zbli­
ża się p. St. Szpotański do naszego komentarza, 
że taka degradacja moralna jest u niego wyni­
kiem — ustąpienia lej ideologji rewolucyjnej, 
która w nim przedtem gorza-la.

W  zlej atmosferze —  w' złej szkole jaworow- 
szczyzny znikają wszelkie pierwiastki idealne —  
pozostaje zaś temperament bojowy... P. St. Szp. 
pisze o nim:

„Upada ideał społeczny, może nie uznawa­
ny przez wszystkich, ale w każdym razie i- 
deal, stają się obojętne moralne punkty wi­
dzenia, a pozostaje rewolucyjna ręka władzy 
i przez jej osiągnięcie budź, się bandycka na­
dzieja bandyckiej karjeryń’̂

To charakteryzowało terorysiyczną bandę 
z Kercelaka, która przez lat tyie.teror swój 
na kupcach z placu Kercelego wywierała, a

kupcy ci z przedziwmą potulnośclą, bez sze­
mrania, ten teroi znosili.

Na Kercelaku osiągnęła władzę, nał łaidala 
haracze i brała okupy,

Kercelak była to podbita przez nią dzhbiioa. 
Zdaje się, żeśmy już doszli do gatunkowej 

klasyfikacji bandy z Kercelaka. W  każdym 
razie stanowić ona uędzie nowy poddział w 
kryminologji".

Kercelak —  to jest jaskrawy i brutalny obraz 
upadku moralnego. Ale iluż ludzi, którzy mieli 
idealne niegdyś porywy moialnie zdeprawowała 
niezdrowa atmosfera, od której oderwać się nie 
potrafili.

„ P rze w id y w a n ia "  
p. S ław  cja

Wczoraj przytoczyliśmy wyjątek ze wspomnień 
p. Sławoja-Skiadkowskiego o jego „służbie w bry­
gadzie". Wyjątek dotyczył zainteresowań p. Sła­
woja dla „latryn" i „zastodoli". Ale p. Sławoj- 
Składkowski odznaczał się w brygadzie niezwy­
kłym darem —  „przewidywania". Tak pisze o - 
tern, a było to w sierpniu 1914 roku w Miechowie: 

„Usiłowałem na wiązać rozmowę z włościa­
ninem, właścicielem fury, ale len był nieroz- 
mowny, wyrzekał na wojnę, że ledwie „nasi" 
(Moskale) puścili go z pod Kielc do domu z 
pocVody, a tu znów go „pognali". „Kiedy się 
to skończy', lamentował.

Wyjaśniłem mu, że wojny współczesne koń­
czą się szybko, ze względu właśnie ńa ich 
natężenie i, że na Boje Narodzenie napewno 
będziemy już w wolnej Ojczyźnie, Kmiotek 
słuchał mej gorącej propagandy z niedowie­
rzaniem i obojętnością".

„Przewidujący" p. Sławoj-Składkowski został 
później generałem, a następnie... ministrem w 
Polsce sanacyjnej.

Jaką karjerę zrobił niedowierzający p. Skład- 
kowskiemu kmiotek — niewiadomo.
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HUNNOWIE W  NIEMCZECH
W  Niemczech mordy i inne gwałty hitlerow­

skie przybierają z każdym dniem na natężeniu. 
Wiedeńska „Arheiter-Zeitung" z 13 bm. podaje 
o wypadkach w Niemczech z początku bieżącego 
tygodnia pod nagłówkiem: „Hunnowie w Niem­
czech", w tekście <zaś stwierdza, że np. w Halli 
saskiej panują teraz kompletne warumci „dzikie­
go zachodu" amerykańskiego. We wtorek 12 bm 
tow. Breitschcid i Weis oświadczyli von Gaylowi, 
ministrowi spraw wewnętrznych, że rząd .ponie­
sie pełną odjoowiedzialność za rozwój wypadków. 
Socjaliści będą się bronili przed napadami. W e­
dług komunikatu oficjalnego miał Gayl oświad­
czyć, że potępia gwałtowne ekscesy i rząd zajmie 
się tą sprawą. Następnie przyjął prezesa trakcji 
nacjonalistycznej, który żądał na podstawie zbro­
dni hitlerowskich wprowadzenia komisarza Rze­
szy do Prus. W  środę wieczorem Papen i Gayl 
wyjechali do Neudeck, by złożyć Hindenburgowi 
sprawozdanie z sytuac ji.

SZWAJCAR JA PRZECIW HITLEROWCOM
Rząd szwajcarski zabronił noszenia brunatnych 

koszul hitlerowskich na lerytorjuro Szwajcarji.

Z życia robotniczego
—O—

STRAJK W  KONFEKCJI DAMSKIEJ 
W  TARNOWIE

W  firmie konfekcji damskiej Wurzel ; Daar 
w Tarnowie, wybuchł strajk „włoski" z powod i 
nieprawidłowego wypowiedzenia pracy około 80 
robotnikom. Gdy inni robotnicy stanęli w obro­
nie w ,’dalonych, przedsiębiorcy zaczęli werbować 
łamistrajków*-z którymi we środę doszło do scy­
sji. Robotnicy wobec takiego prowokującego sta­
nowiska właścicieli firmy weszli do fabryki i 
przebywają jsv niej dzień i noc. Wzywa się wszy­
stkich robotników krawieckich, aby z powodu to­
czącej się walki omijali firmę Wurzel i Daar w 
Tarnowie aż do odwołania.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW 
TOW . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
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Zemsta junkrów I baronów ruskich 
na polskich socjalistach w Niemczech

„OBERFRAESIDENT DER PROYINZ OSTSCHLESIEN" ZAWIESIŁ
PPS W  NIEMCZECH, NA 7 TYGODNI

„GŁOS LUDU“, ORGAN

Od chwili rozdziału G. śląska, pozostała po 
niemieckiej stronie część naszej organizacji poli­
tycznej i zawodowej. Organizacje Le walczą z o- 
gromnemi wprost trudnościami tak en ganizacyj- 
nerni jak materjalnemi. Grupy _ socjalistów pol­
skich rozrzucone są pc całych Niemczech w Ber­
linie, w Saksonji, w Turyngji w Hamburgu _ i 
Westfalji. Siedziba partji i Związki’ znajduje się 
w Zabrzu. Na rze’e rucha polskich socja:i:.-ów 
stoi nasz stary i zasłużony to w. ranclszek I rą- 
halski, znane przez wszysudch towarzyszów, któ­
rzy p-zedem.i wali na Śląsku pierwsze ścieżki dla 
socjalizmu polskiego. To w. Trąbalsk1 pomimo 
ciężkich warunków pracy, pomimo nędzy mate- 
rjalnej pozostał na posterunku, pozostał starym, 
odważnym sot jatisLą. Wydaje on w Zanr>u organ 
polskich socjalistów w Niemczech pt. „Głos Lu­
du"'.

W  piśmie tern chlasta niemiłosiernie borrżua- 
zję i reakcję niemiecką. Zwłaszcza ostrej kryty - 
ce poddawał każde rozporządzeni (łNolverord- 
nung) rządów pruskich, które uszczuplało prawa 
klas robotniczej. Z tych względów też dygnita­
rze niemieccy nie lubih go, ale nie sięgali do re- 
presyj, przypominających czasy Bismarcka i jego 
Sozialisl engesetzu.

Dopiero rząd junkrów i baronów pruskich von 
Papena postanowił zniszczyć polskich socjalistów 
w Niemczech. Socjaliści są von Pąpenowi wo- 
góle kością w gardle. Nienawidzi socjalistów nie­
mieckich, ale socjalistów polskich chciałby wytę­
pić radykalnie w granicach Rzeszy niemieckiej. 
Z socjalislami niem. musi się jeszcze liczyć, bo 
mają za sobą olbrzymią silę organizacyjną. Za­
kazuje więc pisma niemieckich socjalistów na 5 
lub 6 dni. Za socjalistów polskich nikt się nie 
ujmie, bo przecież rząd sanacyjny nie będzie bro­
nił socjalistów. Więc v. Papen i jego oberprasi- 
derity chcą PPS wyplenić z korzeniami.

Pierwszym ciosem, skierowanymi przeciwko 
PPS w Niemczech jest zakaz wydawania organu 
naszej partji „Głosu nudu", na 7 tygodni. Pra­
wie dwa miesiące mają pozostać nasi towarzy­
sze na obczyźnie bez słowia polskiego, bo wobec 
wielkiej odległości, dzielącej placówki PPS od 
siebie, jedynym kontaktem stałym placówek z or­
ganizacją był „Głos Ludu".

„Głos Ludu" został „verholen“. Znamy wszy­
scy to słowo z czasów pruskich, gdyr wszystko, co 
było niemiłe pruskiemu Polizeistaatowi, zostało 
verboten. Tradycje tego staiego, zmurszałego Po- 
lizeistaatu wskrzesił znowu von Papen. Dzis za­
kazał „Głos Ludu" na 7 tygodni, następnym ra­
zem zrobi „Yerbot" na 3 miesiące. Rząd junkrów 
i baronów nie chce pozostać w tyle za Hitlerem.

Pismo, zawierające Verbot" „Głosu Ludu" 
brzmi:

Der Oberp.rasident 
der Provinz Onersohlesnn

Oppeln, den 9. Juli 1932. 
VERBOT

Auf Grund des § 6 Absatz 1 ZLffer 2 und Ab- 
satz 2 und 3 der Verordnung des Reicbsprasiden- 
ien gegen poliłische Ausschreitungen vom 14. Ju­
li 1932 yerbiele.ich die in Hindcnburg ersehei- 
aende Zeitsdbriil „Głos Ludu", organ Polskiej 
Partji Socjalistycznej w Niemczech" fur dic Zeit 
rom 12. Juli his 30. August 1932.

Das Verbot uamasst aucb die etwa in dem.sel- 
t>en Yerlag erscheinenden Kopfblatter der Zei- 
lung sowie jede angeblich neue Dr.uckschrift, dis 
sieli saclilich ais die alte darstellt oder ais ihr 
Ersatz anzusehen ist.

Gegen das Ycrbot ist die Beschwerde zulassig, 
de het aiber keine aulschiebende Wirkung.

GRUNDE
Der „Glos Ludu" vom 1. Juli 1932 Lringt auf 

Scite 1 unter der Uebcrschriift: „Reakcja i mi)li- 
taryzm u steru rządu w NYmczech" einen Arti- 
kel, der eine boswillige Verach tliohmaichung des 
Herrn Reichskanzlers, des Herm Reicbsmiiiiisters 
von Neuralh und der ganizem Reich sregiarung ent- 
halt und somit aen Tatibestand des § O Abs. 1 Zif- 
fer 2 der eingangs gefiibrten Verordnung erfiillt.

Ich erblicke diesen Tatbestand in folgenden 
Ausiiihrungen:

„Bardzo ciekawe są personalja nowych mini­
strów: von Paipen, były niemiecki atache wojsko­
wy w Stanach Zjednoczonych, który chciał wy­
sadzić w Ameryce składy amunicji, który brał 
udział wr zatopieniu „Lusitanji", który intrygo­
wał w Meksyku, przeciwko któremu toczą się

sprawy w Stanach Zjednoczonych Ameryk1 pol 
nocnej. Von Neurath, dyplomata starej cesarskiej 
szkoły, nienawidzący silnie Ligę Narodów, prze­
ciwnik udziahi Niemiec w naradach genewskich. 
von Gayl, obszarnik wsch odn i o -pr us k i, typowy 
junkier, reakcjonista do szpiku kość' Schaefer, 
dawniejszy dyrektor fabryki Kruppa i dotych­
czasowy prezyaent najwyższego urzędu ubezpie­
czeń w' Niemczech.

Gabinet von Papena' jest typowym gabinetem 
reakcji kapitalistycznej. Obszarnicy i przemy­
słowcy nie chcą płacić podatków i ubezpieczeń 
społecznych. Chcą się pozbyć obdłużenia hipotecz­

nego, bankowego, czy :nnego. Nawewnątrz ten; 
rząd von Papena m? jasne oblicze: jest niebez­
pieczeństwem dla gospodarki społecznej, dla i- 
stawodawslwa socjalnego, dla bezrobotnych i dl? 
konstytucji demokratycznej. Nazewnąlrz ’ est to 
rząd, do którego nikt nie będzie mml zaufania' )  
ktorego obawiać się będą sąsiedzi bliżsi i dalsi ■

Za powyższe słowa został „Glos Ludu" żawno­
szony na siedm tygodni. Jest to bezczelna prowo­
kacja polskich socjalistów, gdyż „Glos Lud 1 po­
wtórzył tylko lo, co pisała o rządzie voó Papena 
cała demokratyczna prasa niemiecka. Taka su­
rowa represja wobec polskich socjalistów jesi po- 
prosiu bezczeinem nadużyciem siły wrobec słabe­
go, który nie potrafi się 1 jbnić.

Towarzyszom naszym w Niemczech ślemy z lej 
okazji serdeczne słowa zachęty do dalszej wy­
trwałej walki w obronie polskiego proletarjatu 
w Niemczech.

Nie dajcie się! Walcie dalej w tych junk'ów. i 
reakcjonistów, a zwycięstwo będzie wasze!

Bagno zgnilizny w Fadera?=i kole;owców
CZYLI: P, KUŻMA W  OPAŁACH

Przed kilku dniami odbył się w Katowicach 
oddawna reklamowany walny zjazd Federacji 
kolejowców, która wyznaje tę samą „wiarę", oo 
osławione ZZZ, na którego czele stoi p. Jędrzej 
Mmaczewsfci.

Już na samym wstępie wśród uczestników zjaz­
du panowała wielka konsternacja, gdyż ani sam 
wódz ZZZ  p. Moraczewski, and żaden z jego „ad- 
jutantfów ‘ nie raczył przybyć i zjazd prowadzić 
musiał p. Kapuściński. Przewodniczenie zjazdowi 
Kosztowało p. Kapuścińskiego wiele zdrowia, gdyż 
działy się tam historje i ciekawe i niezbyt we­
sołe... Najbardziej bodaj mieprzy jeninym punk­
tem zjazdu było omawianie gospodarki p. posła 
Kuźmy, który rządził się w Federacji jak szara 
gęś. P. Seibastjan iirier. iem komisji rewizyjnej 
oświadczył, że komisja ta składa swoje mandaty, 
gdyż cała ta sprawa pachnie bardzo brzydko.

Pod adresem p. Kuźmy zaczęły się sypać róż­
ne uwagi i pytania. Tu jednak p. Kapuścińskie­
mu przypadł w udziale zaszczyt pełnienia funk­
cji... „rozpylacza", który miał za zadanie oczy­
ścić ta ochę tę atmosferę. Jakoż zaczął ją oczy­
szczać środkiem dość radykalnym — odbiera­

niem głosu poszczególnym mówcom. Gdy delegat 
z Poznania zapytał, ile jest prawdy w wieściach 
krążących o p. Kuzmie — odebrano mu głos. Po­
dobnie postąpiono z innym delegatem, który za­
mierzał opowiedzieć, w jakich okolicznościach p. 
Kuźma nazwał o. wojewodę... (tu delegat ów wy­
powiedział b. silne słowo).

Gdy w czasie głosowania nie wybrano p. Kuź­
my na prezesa, p. Kapuściński unieważnił wybo­
ry. Unieważnienie wyborów miało — podobno —  
miejsce aż cztery razy pod rząd.

W  taki to sposób dzwonek przewodniczącego 
zjazdu każdorazowo przeszkadzał ujawnianiu 
zgnilizny, która rozkłada ten „związek zawód.".

Wreszcie, po długich tarapatach, chcąc rato­
wać prestiż Federacji kolejowców na zewnątrz, 
wybrano do zarządu dwie „poważniejsze" kan­
dydatury, a mianowicie naez. wyidz. ruchu p. Foj- 
ciika, jako prezesa komisji rewizyjnej i j-go pod 
władnego kontrolera Murasa jako wiceprezesa.

Gzy nowy zarząd utrzyma przy życiu rozkłada­
jącego się coraz bardziej trupa sanacyjnego? — 
N i ep r a wd opodobne.

PRZEGUB M U M IO
- o -  -

NOWA KSIĄŻKA NOWAKOWSKIEGO. „Ksią­
żka, która na cale miesiące położy kres utyski­
waniom, jakoby dz:siejsza beletrystyka polska nie 
wydawała nic wybitnego i ogromnie uprości pra­
cę sędziów w sprawie wielkiej nagrody pańsLwo- 
wej za rok 1932“ (prof. T. Sinko); „Nowakowski 
okazał się autorem pierwszorzędnym" (A. Grzy- 
maia-Siedlecki) — tak pisała kryiyka o „Przy1 
lądku Dobrej Nadziei ' Z. Nowakowskiego. Osta­
tnia jego książK?, klóra w tych dniach ukazała 
się w Książkach J hjowych Gebethnera i Wolffa, 
odznacz.i się wszystkiemi zaletami „Przylądka". 
Jest w niej dowcip, wychowany na najlepszej 
kulturze francuskiej, jest coś z Makuszyńskiego 
i z Wehc rowskiego „śmiejącego się Filozofa", — 
jesl świetna erudycja, podawana lekko, ze sma­
ki' m, gryząca ronią, a zarazem pogodna fiiozo- 
fja życiowa. Czegokolwiek dotyka Nowakowski, 
a pisze w tej książce o wszystkich bieżących kwc- 
stjach dnia — zawsze czyni to nnądrze, dowcipnie 
zajmująco. Dodajmy, żc stylistą jesl wyśmieni­
tym. Trudno o lepszą lekturę na wakacje. Żywe 
i dowcipne ilustracje S. Bobińskiego doskonale 
harmonizują z treścią książki i świetnie ją do­
pełniają. (Lena 3‘so z l.)

ODKRYCIE NIEZNANEJ AMERYKI. Amery­
ka jest nietylko Ameryką Lindbergha, Edisona, 
Forda. Jest ona również ojczyzną zabójców ma­
łego L adbergha, wynalazców genjalnych sposo­
bów przemytu, szefów występku, stosujących w 
swoim procederze fordowskie metody pracy. Ten 
Nowy Świat, mało znany, odkrywa rewelacyjna, 
a zarazem arcysensacyjna książka P. Omma „Pod 
ziemna dyktatura", niedawno wydana przez Ge­
bethnera i Wolffa w przekładzie polskim. Jest to 
w formie powieściowej ujęty pamiętnik sekreta­
rza Ala Gapone. Jak w najdziwniejszym kalejdo­
skopie przesuwają się przed czytelnikiem auten­
tyczne opisy pracy i wyczynów ,;organizacyj“ 
zbrodniczych. Tysiączne formy przemytu i pro- 
-firkc.ji „gorzały", strustowanie handlu alkoholem 
domów publicznych, domów gry, szantaże, upro­
wadzenia (np. porwanie małego Lindbergha), —

woiiia gangsterów.'.krwawe rozprawy z aut pan­
cernych karabinami maszynowemi, niezwykle ka- 
rjery „króla Chicago” Ala Gapone, Jacka Dia- 
monda i innych — wszystko te ciekawie, żywo i 
sensacyjnie, a zarazem prawdziwie opisuje „Pod­
ziemna dyktatura". Przedmowa Ad. Nowaczyń- 
skiego. (Cena 6 zt.).

i K
ZAŁADOWALI MUNDURY I ODWIEŹLI DO 

KOMENDY. „Piast" donosi z Bodzanowa ad W ie­
liczka: Byliśmy tu niedawno świadkami cieka­
wego, jak na nasze stosunki wypadku. Oto miej­
scowy „Strzelec" na wieść o tom, że w wypad­
kach łapanowskich bral udział „Strzelec"  łapa- 
nowski. zapakował mundury i karabiny na wóz 
i odwiózł je  dc W ieliczki, gdyz członkowie „Strzał 
ca" w Bodzanowie nie chcą mieć nic wspólnego 
z ‘ta organizacja,

MORDERSTWO Na  LEŚNICZYM. Pod Sam ­
borem dokonano skrytobojczego morderstwa na 
osobie leśniczego My taka. Dochodzenia wykaza­
ły, że mordu dokonano na tle sporu majątkowego.

LICZNE ARESZTOWANIA W  MAŁOPOLSGE 
WSCHODNIEJ. Na terenie Małopolski Wschod­
niej dokonano ostatnia szeregu aresztowań wśród 
członków partji komunistycznej zachodnie U- 
kradny. Ogółem aresztowano 26u osób. Szczegóły 
aresztowali i śledztwa trzymane sa w tajemnic,,

NA 15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA SKA­
ZANY DEGENERAT-ŻONOBÓJCY Z Warsza­
wy donoszą: Proces Jabłońskiego, który w przy­
stępie zupełnego opilstwa udusił żonę i usiłował 
sam z nią się spalić, został zakończony,wyrokiem, 
skazującym zbrodniarza na 15-letmie ciężkie wię­
zienie. Jabłoński — który jesl .kompletnym de­
generatem, a podczas mowy prokuratora... w naj­
lepsze sobie drzemał — przyjął wyrok obojętnie.

ILE PIRAMID MA EGIPT? Ilość wszystkich 
piramid we właściwym Egipcie wynosi 39, w Nu- 
bji zaś — 100. Poza Egiptem tylko jeden jeszcze 
kraj na świccic posiada piramidy, a mianowicie 
Meksyk.
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ZŁE CZASY I NIEWYPŁACALNOŚĆ4 dają się 
znaki lekarzom nawet w ojczyźnie dolarów, 

gdyż Tow. lekarskie w Nowym Jorku postanowi­
ło założyć bank specjalnie dla finansowania na­
leżności od pacjentów. Pacjenci, którzy nie mo­
gą odrazu płacić gotówką za operację i kurację, 
będą wystawiali weksle, które ów bank otrzy­
mawszy je od lekarzy, zdyskontuje i przedstawi 
dłużnikom do uregulowania we właściwym ter­
minie.

u u m m n
- o—

SPECJALNY RUCH ŻYWNOŚCIOWYCH 
PACZEK POCZTOWYCH 

Warszawa, 14 lipca (teł. wł.). W  najbliższych 
dniach ukaże się rozporządzenie ministra poczt 
i telegraf, wprowadzające specjalny ruch paczek 
żywność'owych. Akcja ta ma na celu ułatwienie 
poi uzumienia między producentem a konsumen­
tem i jiak się inicjatorzy spodziewają, może usu­
nąć do pewnego stopnia podrażające produkty ży­
wność owe pośrednictwo, oraz wyrów nać różnice 
cen, jakie istnieją pomiędzy poszezególnemi mia­
stami. Rozporządzenie daje z jednej strony pro­
ducentowi możność przesyłania sw ej oferty i cen­
nika do urzędu pocztowego, wybranego przezeń 
w y  ewództwa; urząd zaś tę ofertę wywiesi we 
wszystkich urzędach pocztowych przy siodziu>aoh 
starostw'. Oferty można będzie przesyłać drogą 
telegiariczną lub pocztową.

Konsument zaś będzie mógł zamawiać towar 
za pośrednictwem odpowiedniego druku za 5 gr. 
luli telegraficznie. Ceny towarów żywnościowych 
dla konsumentów i pioducentów oęaą znacznie 
zm żone jakoteż opłaty za paczki. I tak opłata za 
paczkę 5 kg. do 100 km. wynosić będzie 50 gr., 
zaś ponad 100 km. 1 zł. Rozporządzenie 1 przepisy 
wejdą w życie 1 sierpnia br.

LOTNICY AMERYKAŃSCY WRACAJĄ 
Moskwa, 14 lipca. Imlniej' amerykańscy Gnfiin 

Matlern wystartowali dziś do Bo lina.
6 ZEZIE PRZEDWYBORCZE W  NIEMCZECH 

Berlin, 14 lipca W  dzielnicy Siemensstadt do­
szło ubiegłej nocj między komunistami a hitle­
rowcami do krw7awych walk, podczas których 
dwie osoby zostały zabite, siedm osób odniosło 
rany ciężkie, a szereg dalszych zostało lżej ran- j 
nych. Z ciężko rannych dwie osoby zmarły w j 
szpitalu. Policja aresztowała ośmiu komunistów 
i dwunastu hitlerowców. O tej samej porze do 
szło również w dielniry Oberschoenewetde do 
walk p( litycznych, podczas których ,i«vie osoby 
odniosły rany ciężkie. Podczas bójki w Dussel- 
d, nic został pewien komunista zab ty a kd ,a 
osób odniosło rany. W  Wuppertal było dwtócb ln- 
tle.owców ciężko rannjrch

ŚWIĘTO ZBURZENIA RASTYLJI 
Paryż, 14 lipca. Z oaazji francuskiego św ięta 

arodowego eałj' Paryż udekorowany jest flagami 
o Darw ach narodowych. Nastrój w mieście jest 
podniosły. Na piacu Inwalidów odbyła się przed­
południem wielka parada wojskowa, na której 
obecni byli prezydent republiki Lebrun, rząd fran 
cuskł, członkowie parlamentu, osobistości ze i 
ś w-ta ta politycznego i wojskowego oiaz korpus 
dyplomatyczny.

OLBRZYMI POŻAR 
Nowy Jork, 14 lipca. W  dzielnicy Goney Island 

wybuchł wczoraj olbrzymi pożar, którego pastwą 
padły cztery bloki kamienic. Straty materjalne 
■wynoszą około 5 miljonów dolarów. Podczas po­
żaru 200 osób odniosło rany. Przeszło tysiąc osób 
znalazło się bez dachu nad głową. W  akcji ra­
tunkowej brała udział cała straż pożarna z Broo- 
klj-nu i Nowego Jorku.
POŻAR W  KINIE: 60 DZIECI PADŁO OFIARĄ 

-Nowy Jork, 14 lipca. W  chilijskim porcie Tal- 
cahuano wydarzyła się wczoraj katastrofa, której 
ofiarą padło 60 dz;eci. Podczas przedstawienia 
dla dzieci w kinie wybuchł pożar. Poaczas paniki 
dwadzieścioro dzieci zostało stratowanych na 
śmierć, a czterdzieścioro dzieci odniosło rany.

ZATARG MIĘDZY ARGENTYNĄ 
A URUGWAJEM 

Nowy Jork, 14 lipca. Mięazy Argentyną a Uru­
gwajem zerwane zostały stosunki dyplumatycz- 
ne. Rząd urugwajski wręczył ambasadorowi ar­
gentyńskiemu w Monteyideo paszporty. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych miedzy obydwoma 
państwami Ameryki Południowej nastąpiło z po­
wodu zajść, jakie wydarzyły się podczas wizyty 
wojennego okrętu urugwajskiego w Argentynie 
z okazji argentyńskiego święta narodowego.

„Fundusz pomocy bezrobotnym"
NOWE OPŁATY WCHODZĄ W  ŻiC IE  Z 1 WRZEŚNIA B. R.

(Telefonem  od naszego korespondenta)  i funduszu pomocy bezrobotnym obowiązywać bę- 
Warszawą, 14 lipca. dą już od 1 września br. Akcja pomocy ma być 

Jak się dowiadujemy, nowe opłaty na rzecz | uruchomiona w październiku.

Zajścia w FrtJanfisacSi
REDUKCJA L20ft

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Łódź, 14 lipca.

Zakłady pabjanickie Kruscbe i Ender wypo­
wiedziały pracę 1.20€ robotnikom z terminem 2- 
Lygodriowym. Robotnicy na wiecach uchwalili 
strajk, któiy trwać będzie dopóki ich żądania nie 
zostaną przyjęte przez zarząd zakładów. Chodzi 
o zapewnienie pracy po wy zerpaniu zasiłku z

ROBOTNIKÓW

funduszu bezrobocia. Podczas wiecu na dziedzi­
niec wtargnęli komuniści. Tłum wyłamał oramy, 
żądając uwzględnienia swych żądać. Przybyła 
policja, ale na żądanie dyrekcji zakładów nie in- 
terwenjowała. Robotnicy w liczbie 3.100 zajęli 
fabrykę i nie ruszają się ze swych miejsc. Sy­
tuacja zapowiada się groźnie.

—  O O O -i

UklaJ franeusko^angfelshl
Londyn, 14 lipca. Ogłoszony wczoraj w Izbie 

gmin w zarysacn układ francusko-argiełcki odbił 
się szerokiem echem w całej prask angielskiej. 

.'„Times" podkreśla z uznaniem, że układ ten nie 
oznacza wspólnego frontu przeciw Ameryce, ani 
też nie jest blokiem f r an c u s ko - a n gi elskkn prze­
ciw Niemcom., „Daily Herald" nie zadowala się 
enuncjacją sir John Simona i ośwoadcza, że ko­
nieczne są jeszcze bliższe wyjaśnienia zanim jx>- 
rozum.enłe francusko-angielskie znajdzie apro­
batę postępowych sfer angielskich. „News Chro­
nicie" z zadowoleniem podkreśla gotowość współ­
pracy Francji z Anglją w stopniu od dawna nie­
znanym. Dziennik wyraża nadzieję że do tego no­
wego kroku na drodze do porozumienia i poko­
ju przyłączą się także Wtochy, Belgja i Niemcy. 
„Daily Telegraph" nazywa nowe porozumienie 
francusko -  angielskie paktem konsultatywnym,;, 
który lepiej odpowiada obecnemu duchów: m.ę- 
dzy narodowi mu. Dalej zauważa dziennik, że 
kwestje poruszone w punkcie pierwszym układu 
nie odpowiadają, kwesljoin zawartym w traktacie 
wersalskim i innych układach europejskich. —  
Możnaby do nich zaliczyć kwestję winy za wy­
buch wojny, kwestję Gdańska i „korytarza" oraz 
kwestję kłajpedzKą. Kwestję równości zbrojeń 
motmaby zastosować przy punkcie drugim. „Dai­
ly Mail" twierdzi, że układ t. zw. „gentleman 
agreement" ogłoszony zostanie w najbliższym 
czasie.

Paryż, 14 lipca. Jeszcze obszerniej niż prasa 
angielska zajmuje się nowym układem francusko- 
angiJskim dzisiejsza prasa francuska, przypisu­
jąc mu wielkie znaczenie w dziedzinie organiza­
cji pokoju światowego. „Petit Parislen" pisze: 
„Nazwa nowego układu francusko-angielskiego: 
„układ zaufania" — w zupełności odpowiada je- 
go celowi. Chodzi bowiem o zbliżenie francusko-

angielskie we wszystkich dziedzinach. Układ od­
nosi się do spraw politycznych, finansowych, go­
spodarczych i huinddowo-poiitycanyoh i posiada 
większą wartość aniżeli dawna „entente co chale". 
„Entente cordiale" była przymierzem i jako taka 
uważana była za porozumienie skierowane prze­
ciw innym narodom. Obecny układ zaufania o- 
znacza przyrzeczenie aktywnej współpracy fran­
cusko-angielskiej dla dobra Europy I całego świa 
te". — ,Journal ' stwierdza, że na miejsce daw­
nej „entente cordiale" wchodzi obecnie układ za­
pewniający wszechstronną współpracę zaprzyja­
źnionych państw. Myśl ta jest bardzo szlachetna 
— tern baj dziej, jeśli do takiej współpracy zobo­
wiązały się narody dążące do utrzymam a sta tus 
quo i do obrony przed wszełkicmi machinacći- 
mi przewrotowemu —  „Petit Journal" uważa u 
klad za poważny przyczynek do organizacji poko­
ju światowego w myśl tradycji Lagi Narodów 
i oduowiadający duchowi Lozanny. — „Ecno de 
Paris" natomiast nie przypisuje układowi więk - 
szego znaczenia i uważa, że „entente corćbałe" 
byłaby wiecej wskazana, aczkolwiek w chwili o- 
bccnej, gdy każde słowo wypowiedziane przez 
ministra francuskiego do 'ministra angielskiego 
natychmiast powtarzane jest ministrowi niemiec­
kiemu — nie jest możliwa. „Ere Nouvelłe“ zas 
przypisuje układowi znaczenie tak Jonkwłe jak 
układowi lokarneńskiemu i paktowi Kełłoga.

Nowy Jork, 14 lipca. Dzienniki donoszą z W a­
szyngtonu, że prezydent Hoover wyraził pogląd, 
iż układ francusko-angielski nie daje powodu do 
zaniepokojenia a iwwet odpowiada intencji Sta­
nów Zjednoczonych, które wyraziły życzenie, aby 
państwa europejskie uporządkowały' swoje spra­
wy, zamm zwrócą się do Ameryki z prośbą o 
zmniejszenie im ciężar Sw wojennych

—  O 0 0  —

Gentleman a cf
Paryż, 14 lipca. Francuskie ministerstwo spraw 

zagranicznych opublikowało dziś treść t. zw. 
„gentleman agreement", jaki zawarły został w 
Lozannie miedzy Francją, Angiją, Belgją i W io­
chami. Układ ten postanawia, że układ lozań ;ki 
z Niemcami wejdzie w życie dopiero po ratyfiko­
waniu niniejszego układu. Ratyfikacja „genUe- 
man agi cement" może nastąpić dopiero wtedy, 
gdy podpisujące go państwa dojdą do zadowala­
jącego porozumienia ze swymi wierzycielami. 
W  razie gdyby tego porozumienia nie osiągnięto, 
układ z Niemcami nic zostałby ratyfikowany _ 
nie wszedłby w życie, a pańsiwa wierzycielslue 
w stosunku dc Niemiec odzyskałyby pełne pra­
wa, jakie posiadały przed moratorjum Ho o v era.

Państwa zainteresowane musiałyby się wówczas 
porozumieć, jakie stanowisko zająć wobec nowej 
sjduacji. Rząd niemiecki został zawiadomiony o 
zawarciu tego układu.

Ber lim, 14 lipca. Kanclerz v. Papan przy jechał 
dziś w towarzystwie ministra spraw wewnętrz­
nych v. Gayla do Neudeck. celem złożenia prezy­
dentowi Hindenburgowi sprawozdania z wymiku 
obrad konferencji lozańskiej. Prezydent wyrażał 
kanclerzowi i innym członkom delegacji polzieko 
wanie za pracę dokonaną w Lozannie W  dalszym 
ciągu kanclerz i m,uister spraw wewnętrznych 
złożył prezydentowi sprawozdanie z sytuacji we­
wnętrznej.

—  O O O -

Bliim a ®eppl#t
Paryż, 14 liipca. Nawiązując do przedwczoraj­

szego głosowania w Izbie francuskiej przywódca 
socjalistów francuskich Leon Blnm pisze w „Po- 
pulaire", że drugie glosowanie końcowe nad u- 
stawą finansową przyniosło wprawdzie rządowi 
Herriola większość abscluiią, aie mimo to utwo­
rzenie zdolnej do życia większości bez frakcji so­

cjalistycznej jest rzeczą wykluczoną. Nie jest 
również praw7dą by przedwczorajsze głosowanie 
było przypadkowe i bez większych następstw w 
przyszłości. Przeciwnie sjiuacja jest niesłychanie 
poważna, jednak nie beznadziejna. Jeśliby Herriot 
chciał, mógłby przywrócić równowagę w kraju 
zagrożoną przez konferencję roznrojeniowrą.

- O O O  —
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Na ^ a r g in G ^ s  o s z c ig d n s ś c ’ w iwawskicSi tramwajach
Skarży się dyrekcja tramwajów na deficyt wy­

nikający ze spadku frekwencji korzystających z 
lego źródła lokomocji. Dla oszczędności od go­
dziny mniej więcej 8 wieczorem zaczynają kur­
sować wozj bez przyczepek. Jak jest z temi zmia­
nami jazd czy wozów, bogowie raczą wiedzieć 
i dyrekc ja, w każdym razie nic nie wie o tem 
publiczność. I tak np. uh. niedzieli kolo leebniki 
między godzmą 21‘10 a 21‘25 nic przejechał ani 
jeden woz i sam widziałem jak pasażerowie opu­
szczali przystanek. Właściwie to przyjechał wóz, 
ale pusty i nie zatrzymujący się wcale na przy­

stanku, Albo drugi wypadek w środę dnia 13 lip­
ca br. między godz. 21—22 byłem świadkiem walk 
Staczanych o miejsce w „5“ bez przijczepki (tak). 
Tiuan lak parł do wozu, że miało się wrażenie, 
że go rozsadzi albo że ludzie po wyłażą na dach.

Jak było i ilu w lakirh warunkach jeździ na 
gapę wyjaśnić może lepiej konduktor. Kto chce 
wiedzieć jak to wygląda, niech siara się jechać 
około godz. 22 każdego dnia z placu powysla- 
wowegn, albo z parku Kilińskiego.

Możeby lyreklor pokusił się oglądnąć ten „brak 
frekwencji**? ( -M j.

Grzechy Lotarjusza Majera i sytid
W dniu wczorajszym aresztowano Jauza Ru­

dolfa i Izaaka Pełza pod zarzutem oszustw na 
szkodę jednego z lwowskich domów bankowych. 
Pożyczyli oni papiery wartościowe, które naslęp- 
nie sprzedawab'. Sprawa wyszła na jaw, gdy je­
den z pośredników chciał sprzedać dolarówki w 
tymsamym banku, gdzie zostały pożyczone. — 
Pierwsze skrzypce w tych oszustwach” grali no-

larjusz Majer i jego syn, przeciwko którym wdro­
żono dochodzenia. Ponadto junior Majer znany 
jest z innych grzeszków, np. wystawianie czeków 
bez pokrycia. W  związku z tą sprawą Izba nota- 
rjalna postanowiła skreślić syna rejenta z listy 
nolarjuszy, a przeciw ojcu wdrożono dyscypli- 
narkę. Śledztwo prowadzi prok. Poeche.

Straszna śiróri chłopca pod Mami tramwaju
Wczoraj o godz. 4 popołudniu ul. Słoneczna 

b3rła w iuownią mrożącego krew w żyłach nie­
szczęśliwego wypadku. Linją tramwajową Z. 9. 
przejeżdżały połączone 4 wozy tramwajowe', z 
których 3 ciężarowe naładowane węglem prze­
znaczonym dla gazowni.

f  pewnej chwili, gdy wozy były w biegu, nad­
biegł jakiś chłopak, który chcąc się przewieźć,

wskoczył na schodki przedostatniego wozu. Skok 
był jednak tak nieszczęśliwy, że chłopak spadł, 
doslając się pod koła ostatniego wozu.

Skulki wypadku były straszne. Koła odcięły nie 
szczęśliwemu, którym okazał się ll-lełni Józef 
Goldba-g — głowę i zgrucholaly kończyny dolne.

Wypadek zgromadził liczną publiczność i wy­
warł wstrząsające wrażenie.
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny J

X  który przewyższa wszystkie w yroby w  tej dziedzi- S  
J  nie. — Fełna gwarancja za bezkonkurencyjną iakeść. v  
S  Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A L F E R S " r
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l i  El * N  i  a  A
WŁAMANIE Ka SOWE n a  z a m a r s t y n o - 

WIE. W  nocy z dnia 13 na 14 bm. dokonano wła­
mania kasowego w szkole ogrodniczej na Zamar- 
stynowie. — Szkoda powstała z włamania oraz 
sprawcy nieustaleni.

Z WIECZNEJ RUBRYKI. Nieznani sprawcy 
włamali się w nocy z 12 na 13 bm. do mieszkania 
Leiba Hochmana (J. Hermana i I), skąd skradli 
większą ilość garderoby, bieliznę oraz srebrne na­
krycie stołowe łącznej wa rtości 3500 zł.

BRAK FORSY u nabywców monopolki zauwa­
żył niestety ze szkodą właściciel restauracji Mai* 
doi Markus (Nowa Rzeźnia 24), któremu skra­
dziono w nocy z 12 na 13 bm. wyroby monopolu 
tytoniowego i spirytusowego na sumę 1C20 zł.

PARNES ESTERA (Gródecka 109) doniosła, 
że szukała długo nabywców na blżulerję, wreszcie 
znalazła w osobach „nieznanych sprawców", któ­
rzy wyralowali ją z opresji, zaDierając biżuterję 
wartości 4000 zł.

NAWET konie odczuwają kanikułę, trwającą 
już od dni kilku we Lwowie. Oto Rigiel Wasyl 
z Zaprzykowa pow. Lubaczów pozostawił na ul. 
Słonecznej konie bez dozoru. W  międzyczasie ko­
nie nastraszyły się tramwaju, spłoszyły się, na­
jechały nań i wybiły dwie szyby.

ARESZTOWANO dnia 13 i 14 bm. i przytrzy­
mano w aresztach Graw.it za Schaję za uszkodze­
nie ciała (naturalnie cudzego), Auscbusmana 
Markusa, poszukiwanego za kradzieże, Kozaka 
Bronisława i Wysockiego Kaz.*ijako poszukiwa­
nych za kradzieże.

FATALNE SKUTKI N1EZABEZPIECZENIA 
BALKONU. Z balkonu II piętra domu pizy ul. 
Pod Dębem 8 spadla wczoraj 50-lelnia Klara 
Kremer. Runęła ona na ganek I nięli*. doznając 
szeregu ciężkich obrażeń cielesnych. Winę ponosi 
właściciel domu, klory przeprowadzając repara­
cje balkonu nie zabezpieczył go yfcale.

ARESZTOWANIE SZTABU WŁAMYWACZY  
LWOWSKICH. Na plaży, na Śwclezi, aresztowa­
no podczas wygrzewania się_ w słonku lipcowem 
sztab włamywaczów lwrowskich mających na su­
mieniu włamanie do szk-ols' ogrodniczej na Za- 
mar.^ymrw ie i do autoki ubn. Aresztowani zostali 
Kochan, Kuźmiński, Pasitusiński, Gerus i in.

MAJOR URBANOWICZ DOMAGA SIĘ RE- 
WtZJI SWEGO PROCESU. Skazany swego cza­
su na 3 rata więzienia za nadużycia poborowe 
lekarz major Urbanow icz wszczął kroki o rewizję 
procesu. Punktem zaczepnym jest ostami wyrok 
w procesie 35 oskarżonych o nadużycia poborowe.

iO ŻAR  SKUTKIEM EKSPLOZJI PRYMUSA. 
Wczoraj w mieszkaniu Junglciba wybuchł pożar 
skutkiem wybuchu „prymusa". Ogień ugaszono.

OKRAjjZIONY W  POCIĄGU. W  pociągu po­
spiesznym na przestrzeni Lwów— Kołomyja okra­
dziony został Franciszek Marek, obywatel czecho­
słowacki z Pragi. Wiózł on większą dość gotów­
ki, zdążając do Czermowiec.

Katastrefy kolejowe
Wczoraj, na dworcu głównym we Lwowie, — 

miał miejsce następujący wypadek, który pocią­
gnął ofiary w ludziach, Oto parowóz pociągu, ma­
jącego wj ruszyć do Rawy Ruskiej, w czasie ma­
newrowania skutkiem zepsutych hamulców — 
wpadł na tabor kolejowy. Skutkiem zderzenia 
dwa wagony lego pociągu wykoleiły się, a kilku 
pasażerów7 odniosło dotkliwe obrażenia cielesne. 
Mlędz)7'innymi ciężko zraniona została Anna Her­
man, zamieszkała przy ulicy Łyczakowskiej we 
Lwowie.

Na przestrzeni Lwów— Stanisławów pociąg po­
śpieszny kolo stacji Bobrka, wpadł na wózek ko­
lejowy, przeznaczony dla przewożenia progów ko­
lejowych. Skutkiem zderzenia lokomotywa zosta­
ła uszkodzona. Wypadku w ludziach nie było.

— o o o -

Gorgonowa w szpitalu
Wczoraj Gorgonowa nagle zachorowała, dozna­

jąc silnych bolow porodowych. Wezwano lekarza, 
tk/lóry polecił przewieźć Gorgonom ą do szpitala. 
Jak się okazało, groziło jej poronienie. Skutkiem 
zabiegów lekarskich do tego nie doszło.

L 5MA SAB0WEJ
— o—

KOBIETA SĘDZIĄ W E LW OWIE
Od 4 dni urzęduje w prezydjum sądu apelacyj­

nego we Lwowie mgr. Lepią,rzowa, przeniesiona 
z Warszawy7. Jest to pierwsza kobieta na terenie 
sądu apelacyjnego we Lwowie.

SPORT
ZZK—LE Ci JON 14:0. Druzgocące zw ycięstw o kole­

jarzy nad słabym zespołem Legionu. Zaw ody odbyły 
się w ramach mistrzostwa klasy C.

RK.S- -GRAFIKA. W  niedzielę 17 bm. o gadzinie 9 
ramo, w ramach .mistrzostwa klasy B odbędą się za­
wody drużyn robotniczych KSDL „Grafika** i RKS. Za­
w ody te budzą zrozumiałe zainteresowanie, a odbędą 
się na boisku Związku Roib. Stow. Sport, za rogatką 
Gródecką. Dojazd tramwajem „8‘* i „4 ‘*.

O MIS AZi ISTW O LIGI GRAJĄ W NIEDZIELĘ: — 
Rogoń— Warszawianka we Lwio,wie; Wisła—Ruch w 
Kraków e; Wanta— Polonia w Pozna.iu; Legia.— Garbar­
nia w W arszawie.

WALASIE WJCZÓWN A STARTUJE. Znowu polska 
lekkoatletika W alasiewiczówiia startować będzie w bar­
wach Polski na -olimpiadzie w biegu na 100 metrów1, 
rzucie dyskiem i oszczepem oraz w skoku w dal.

Gd wydawnictwa
„DZIENNIKA LUDOWEGO"

Przez miesiąc lipiec administracja czynna jest 
codziennie od 8 do 1 i od 4 do 7.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se­

zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie­
działek od gadziny 7 do 8 wieczorem  w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 6y).

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA —ŁYCZAKÓW 
urządza w niedzielę 17 lipca w ycieczkę zbiorową. — 
Punkt zboruj ! ul. ży gmuntowska, kolo dyrekcji kolejo­
wej, o go-dzinie 10*30 przedpołudniem. W szystkich to­
w arzyszów , którzy brali udział w poprzedniej w yciecz­
ce, uprasza się o konieczne przybycie.

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon­
ków organizacyj robotniczych i sympatyków, chętnych 
i posiadających glos i słuch muzykalny, do wpisywa­
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę­
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry, 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto­
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do 8 wie­
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda**, ul. Piesza 
L. 2, I piętro.

REPERTUAR KlN LWOWSKICH
APOLLO: „Znak na drzwiach**.
CASINO: „Bohater z Zachodu* (W allace Berry). 
CHIMERA: „Przygoda miłosna".
GRAŻYNA: „Tragedia amerykańska".
KOPERNIK: „Tajemnica Stambułu", i „Człow iek któ­

ry zabił" (z Haroldem Lloydem).
LEW : „Zdratffiwe strzały" (Hoot Gibson) i „Zew  mło­

dością*.-> ■
LUNA: „U. S. 13**.
MARASIENKĄ: „Tajemnica Stamoulu** „Człowiek, 

który zabił* (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Białe noce".
OAZA: „Arcyksiąże Habsburg J.au“ .
PAŁACE: „Bunt młodości".
PAN: „W yrok  morza** i Pochodnia".
PASAŻ: „Zielona orygada* i „Z  dnia na dzień-*. 
PROMIEŃ: „Kochanka gwardzistów** i „Pu.apka na mę­

żów ".
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLO W Y: „Asfalt".
ŚW IT: „Pieśń Caballera" (Ven Maynard).
UCIECHA: „Groza Texasu‘ i „Sy.n prerji".

S K L A B H lf
NA FUNDUSZ PRASOWY:, Dr. Loewenstein 20 z !„ 

Dr. J. 10 z ł ,  Związek pracowników gminnych 10 z ł ,  
Dr. E. 5 zł.

\
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jSanatorzy prostują
W  ,,Dzienniku Ludowym" Nr. 151 z cln.a 1 lip - 

oa br. pojawiła się notatka pod tytułem „Nad­
użycia przy wydawaniu żywności bezrobotnym 
w gminie bory sławskiej", która jest w całej swej 
'LreśeJi nieprawdziwą. Proszę o umieszczenie w 
myśl par. 19 ustawy prasowej następującego 
sprostowania.

1. Nieprawdą jest, jakoby powstały w Gminie 
w latach 1929 do stycznia 1931 nadużycia, czy 
też kradzieże przy wydawaniu bonów żywnościo­
wych dla bezrobotnych w Borysławiu, natomiast 
prawdą jest, iż na we! 1 złoly nie został sprzenie­
wierzony i nie poszedł na inne cele, jak na za­
pomogi dla bezrobotnych i ich rodzin. Stwierdzi­
ła to gminna komisja lustracyjna.

2. Niezgodne-jest z prawda* iż ówczesny bur­
mistrz inż. Machnicki starał się sprawę nadużyć 
urzędników zatuszować, i miał się udawać do 
swoich urzędników, by : zeznawali fałszywie,'na­
tomiast prawdą jest, iż po dowodzeniu się od 
komisarza miasta Borysław o istnieniu jakiegoś 
anonimu w powyższej sprawie, udał się natych­
miast do Naczelnika Opieki Społecznej w Woje­
wództwie lwowskiem z prośbą o urzędowe zba­
danie istniejących zarzutów, jak również do osób 
figurujących w anonimie, jako świadków nad­
użyć.

Prawdą jest również, iż tak świadek Dorn- 
strauch., jak Bednarz ani jeclnem słowem nie rzu­
cili podejrzenia kradzieży na p. Erdsteina, nie 
potrze bowal przeto inż. Machnicki namawiać 
świadków do fałszywych zeznań.

3. Nieprawdą jest jakoby ówczesny burmistrz 
wiedział o jakichkolwiek nadużyciach swoich u- 
rzędnfkow natomiast prawdą jest, iż jak stw ier- 
daiła Komisja lustracyjna gminna i śledztwo prze 
prowadzone przez wydelegowanego przez Woje- 
■* 'dztwo urzędnika, żadnych nadużyć, ani kra­
dzieży pieniędzy, czy też bonów żywnościowych 
nie było.

4' Stwierdzam zarazem i prostuję, iż nie jestem 
komisarzem Gminy Chrześcijańskiej, lecz jest 
nim kom.sarz Gminy Borysław p. Kossowski Ka­
zimierz.

Z poważaniem Inż. Roman Machnicki.
* *  *

Z Borysławia piszą nam:
P. inz. Machnicki, były burmistrz Borysławia 

uknaeścił sprostowanie na skutek artykułu na­
szego w „Dzienniku Lud." o nadużyciach przy 
wydawaniu zapomog bezrobotnymi w gminie £>- 
rysławskiej. ] powiada p. inż., żc nawet „jeden 
złoty nie został sprzeniewierzony", że stwierdziła 
to gminna komisja lustracyjna. Że komisja lu­
stracyjna tych małwersacyj nie zauważyła, w to 
■wierzymy, ale protokoły zeznań w star osi wie u- 
rzedmków Dornstraucha i Bednarza, ludzi na­
leżących do jednego obozu z p. Machnickim;-a 
w ęc dla ras obcych, mówią zupełnie co innego. 
Zresztą, aby ustadć stan faktyczny, nic łatwi' j- 1 
szego, jak przeprowadzić sądowe śledztwo na pod­
staw ie l:st z wypłacony7cli zapomóg.

W  spiostowamu ten. widzimy ciekawy gest: 
Chcąc oda rócić uwagę od istoty rzeczy, pisze pan 
inży nier Machnicki, żc informacje nasze podane 
by ty ..pi zoz urzę inika %vy rzuconego za kradzież 
z gminy". Dowiadywaliśmy się w gminie komu 
to wytoczono dochodzenia dyscyplinarne albo są- 
dtwc za kradzież w gminie'* ale jakoś nie potra- 
JkJrac nam wskazać ani jednego takiego wypad­
ku. Poinformowano nas, że wydalono z gminy 
urzędnika Bednarza, ale wypłacono mu ustawo­
wa ocłpiawę bez żadnego oocnodzenia. Ciekawa 
tolerancja.

1 mimowoli przypomniał nam się ów złodziej, 
który ucieka, a chcąc zmylić pościg krzyczy: trzy­
mać złodziej a!

W # r o k  w  p r o c e s i e  
w dołu strajku peoepalnego

w  K r a k o w i e
TRZECH SKAZANYCH — SZEŚCIU UWOLNIONYCH

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym przed 
sędzią Pasikowskim toczyła się 'w dalszym cią­
gu przerwana w uh. tygodniu rozprawa przeciw 
9 młodych turowcom. oskarżonym o udział w 
zajściach w7 czasie slrajku generalnego, 16 marca 
b. r. na ul. Dunajewskiego. W  toku rozprawy 
przesłuchano szereg świadków, a to wywiadow­
cę Olearczyka, na wniosek prokuratora, oraz Bia- 
liika, Ziólkę, Wiśniowskiego, Simona, Kctuleckie- 
go, Urbana, Wołkowskiego i Szostakównę, świad­
ków obrony.

Natomiast pominął dopuszczonych i obecnych 
w sądzie cały szereg świadków.

Po przemówieniu prokuratora dr. Szypuły, któ­
ry nie popierał aktu oskarżenia odnośnie do osk. 
W ł. Adamowskiego i Jana Lebiesty, zabierali ko­
lejno głos onrońcy oskarżonych dr. Bross, dr. 
Ringelh&im, mgr. Zygmunt Gross, dr Schuklen- 
frei i dr. Ignacy Aleksandrowicz, którzy w ob­
szernych w7yw7odach wykazali błędną kwalifika­
cję karną aktu oskarżenia, waz brak odpowie­
dzialności i wi aTogociności w zezn miacli konfi­
dentów7, karanych za kradzieże, którzy mszczą się 
w sposób wyrafinowany na uczciwych niepo­
szlakowanych młodzieńcach.

WYROK
Po przerwie sędzia Puslkowski ogłosił wyrok, 

skazujący Eng. Gacka na 7 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Ennla Hajtę i Michała Stygaresa ka­
żdego na 4 miesiące ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego twardem łożem co miesiąc, wszystkich za 
zbrodnię gw7ahu publicznego z § 81 i 82 u. k.

Zeznaniom nieścisłym wywiadowcy Olearczy­
ka sędzia częściowo nie dał wiary.

UNIEWINNIENI
Natomiast uniewinniono: Juljana Gedziora,

Mieczysława Gawła, Stanisława Rzegockiego, 
Edwarda Stygaresa, Władysława Adamowskiego 
i Jana Lebiustę.

Prokurator i ońrońcy zgłosili odwołanie.
Oskarżonego Gacka, mimo wniosku obrony, sę­

dzia zatrzymaj wr areszcie tymczasowym.
Żadnemu ze skazanych nie zawieszono kary.
Wyrok zasądzający opiera się jedynie na ze­

znaniach zasądzonego przez sąd okręgowy w Kra­
kowie za zbrodnię kradzieży konfidenta Karzyń- 
skiego, odnośnie do kiórego obrona postawiła 
wnioski dowodowe na fakta rzucania przez niego 
kamieniami na policję, oraz na małą wiarygod­
ność jego zeznań w związku z chorobliwym sta­
nem, w jaki w ostatnich czasach popadł.

W  korespondencji naszej nigdzie nie mówiliś­
my, że owe pieniądze p. E'-dsfein ukradł. Pisaliś­
my, że p. Erdstein polecał fałszować łis£y wypła­
conych. zapomóg, gdzie zaś pieniądze lokowały 
niech to wyjaśni śledztwo sądowe, względnie w7 
przystępie skruchy sam p. Erdstein.

O tern. ile pozostawiała gospodarka gminna p. 
Machnickiego do życzenia i i!c kosztowała gminę, 
jeszcze kiedyś napiszemy. Wystarczyła jedna na- 
razie korespondencja, a zaroiło się jak w mrowi­
sku szerszeni.

I mmmmi
BEZROBOTNE LW Y. I tych nie oszczędziło 

bezrobocie. W  ogrodzie zoologicznym w Bordeaux 
zna jduje się obecnie 10 lwów, które pochodzą ze 
zbankrutowanego cyrku Schneidera. Poniew7aż 
drugi cyrk, który przejął lwy od Schneidera, rów 
nież ponadł w7 kłopoty materjal.ne i nie mógł ru­

szyć w objazd po prowincji, bezrobotne lwy zo­
stały ulokowane narazie w7 ogrodzie zoologicz­
nym, gdzie czekają na pracodawcę i utrzymanie, 
Tymczasem zaś zaiządzono składkę publiczną na 
rzecz biednych hvów7, aby moc je utrzymać przy 
życiu.

RADJO L W O W S K I E  
Piątek 15 lipoa

11.58: Sygnał czasu. 12.10: P rzegląd Drasy polskiej. 
12.20:» G ram ofon. 12.40: P1M. 12.45: G ram ofon. 15.00: 
Komunikat gopsp. 15.10: G ram ofon. 1530: „Z  życia  pol­
skich zesp. śp iew .". 15.35: Gram ofon i ,„Siiva terną i" 
16.40: „W a żn o ść  i znaczenie jazdy  konnej". 17.00: K on­
cert ork iestry w ojsk ow ej. —  18.00: „L ek arz  ch orego 
św iata". 18.20: M u z jk a  taneczna. 19.15: Ruzmaitośc-L 
19-35: Dziennik rad iow y . 19.45: -J^ortnety chińskie". 
20.00: K oncert sym fon iczn y z  W a rsza w y . W  p iz e rw ie : 
Feljeton m u zjezn y . 21.50: Kom unikaty. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.20: „M ister P llck  ratuje sytuację (parodio 
i groteski). 22.40: W iad om ości sportow e. 22.50: M uzy­
ka taneczna.
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Dr. A. S C H W A R Z
w chorobach skórnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, Sloułacstiego 4 , telefon Nr. 16-61. 
L e c z e n ie  plam, brodawek, włosów, 

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

i: n r a i r  i  s p u z c t y

Spółdzielnia introóoaioiow
z opr. odpow.

we Lwow.e, ul. Byiulards L. 2
Telefon 57-25

UNIEWAŻNI ł  M zgubiona książeczkę Kasy ch-orych na 
Uazwisko: Regina Herman.

SPÓŁDZIELNIA IN iR G L IG A iO R SK A  przyjmie ucznia 
zaraz. Bourlaida 2.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a orzum nasz się, ie  
takowe otrzymas najtaniej u HESZELESA, Lw ów , 
KOPERNIKA 23. Róg ul. W ronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na lwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaiu po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotów kow ych. 24

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENlEl ZY. kupu ąc 
tandetę sklepową, lecz wprost w źi ód,e. Firma SAND- 
KER. wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe w yroby suszone na własnej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadamie Sa­
lony. Pokoje męskie, urządzenia „uchenne. Otomany, 
Bufalki Krzesła. Tapczany i wszelkie inne. wedle naj­
nowszych wzorów  pc cenach bardzo niskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko­
rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

Zan m zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i prze- 
kun-asz się, że takowe otrzymasz po tych cenach 
Na  RATY u  firmy „M EB-D O M " Lw ów , plac B yczew ­
skiego 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długo­
terminowe raty MEBLE wszelkie, jak tapicerowane 
po cenach gotów kow ych , a to: Sypialnie zt. 30u, krze­
sła zł. 7.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Luaowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


